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Dr Adam Sterczyński
z W a rsz a w y  ordynuje w Połądze.
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Przegląd polityczny.

(Wojna celna Austro-Węgier z Serbią.—  
Jej ekonomiczne znaczenie.— Antagonizm 
rumuńsko-grecki —  Dążenie Węgier do 

hegemonii na Bałkanach).

W ojna, wojna rozbrzmiewa na łam ach 
pism  wiedeńskich, budapeszteńskich i 
belgradzkich. Na szczęście bezkrwawa 
wojna celna wybuchła między Austro- 
W ęgram i z Serbią. W  dniu 7-ym lipca 
n. st. urzędy celne na całej granicy

węgiersko-serbskiej zatrzymały cały ruch 
handlowy między Serbią a Austro-W ę
grami. Sprawa ta  ma swoją historyę. 
Od roku toczą się już rokowania w spra
wie odnowienia, trak ta tu  handlowego 
austryacko-serbskiego w W iedniu i Bel
gradzie.

Rząd austryacki domaga się, aby Ser ■ 
bia za udzielony jej przewóz bydła serb
skiego na targ i budapeszteńskie i wie
deńskie przyznała zniżenie taryfy cel
nej dla austryackich podatków przemy
słowych, a nadto, aby Serbia zamówie
nia swe na arm aty i broń uskutecznia
ła w austryackich fabrykach broni, 
zwłaszcza u głównej firmy Skoda w Pil- 
znie w Czechach.

Rząd serbski, którem u na wywozie 
produktów rolnictwa serbskiego do Au- 
stryi bardzo zależy, zgadza się na zniż
ki cła do produktów austryackiego 
przemysłu, lech nie chce zgodzić się na 
popieranie austryackich fabryk broni i 
radby zamówienia na nowe arm aty u- 
skutecznić we Francy i w fabryce broni 
w Creuzst, za co Francy a gotowa jes t 
sfinansować pożyczkę serbską w Pary
żu.

Blizko rok trw ające rokowania dyplo
matyczne nie doprowadziły do pożąda
nego wyniku i ostatecznie gabinet Pa- 
sicza w Belgradzie odpowiedział odmo
wnie na żądania Austryi. Odpowiedzią 
ze strony hr. Gołuchowskiego było na
tychm iastowe zamknięcie granicy wę
gierskiej dla płodów rolniczych Serbii. 
Zarządzenie to równa się ekonomicznej 
ruinie Serbii. Objaśniają doniosłość te 
go zarządzenia następujące cyfry.

Cały zagraniczny handel Serbii opie
ra  się na wywozie do Austro-W ęgier; 
91 proc. produktów serbskich idzie do 
Austryi. Bilans handlowy austryacko- 
serbski przedstawia się korzystnie dla 
Serbii, która wywozi do A ustryi i W ę
gier za 69 milionów kor, rocznie bydła 
i zboża, a przywozi z Austryi za 30 mi
lionów kor. towarów przemysłowych z 
Austryi.

W  tej chwili 40,000 wołów serbskich

przygotowano na targ  wiedeński i m u
siano cofnąć z granicy. A ustrya nadto 
i dlatego może dyktować w arunki tra 
k ta tu  handlowego Serbii, gdyż Serbia 
nie ma innej drogi do wywozu swych 
produktów, tylko przez Orsowę do W ę
gier i Austryi. W szelka inna droga 
handlow a je s t wykluczoną. Dunajem  
do portów morza Czarnego nie będzie 
Serbia spławiała swego bydła i trzody 
chlewnej, a na południowej granicy pro
dukty te nie znajdą kupców.

W ytwarza to wyższość Austryi, dla 
której Serbia jest prowincyą pozornie 
tylko samoistną, faktycznie ekonomi
czne zupełnie zawisłą. Nie ulega prze
to wątpliwości, że w tak  nierównych 
w arunkach prowadzona wojna |celna 
m usi się niebawem zakończyć klęską 
Serbii. I dlatego dziś rozpoczęta m u
si być jutro ukończoną. W  konsekwen
c ji  swej atoli pociągnie za soba niechy
bnie upadek gabinetu Łasicza.

Anorm alne stosunki na Bałkanie 
objawiają się także i w innym  k ierun
ku, mianowicie w. zerw aniu stosunków 
dyplomatycznych między Rum unią a 
Grecyą. W prawdzie do 'wojny między 
tym i krajam i nie przyjdzie, gdyż z 
żadnej strony, ani na lądzie, ani na 
morzu, leden drugiego nie dosięgnie — 
i w tern tkwi nieco hum oru tej papie
rowej wojny — lecz ekonomicznie czy
nią obydwa kraje wysiłki nieprzyjazne 
i starają się, aby jak najbardzoj się od
dalić. Usposobienie w Grecyi, która 
początek dała ruchowi band, m ordują
cych rum uńskich Kucowałachów w 
Macedonii, jest wprost nienaw istne prze
ciw Rumunom, a Rumunia ^odpłaca tą  
samą monetą. Oto izba rum uńska 
uchwaliła przed dwoma tygodniam i 
ustawę, którą dziś król Karol sankeyo- 
nował, wypowiadającą wojnę celną to
warom greckim , których było wiele w 
Rumunii. Nadto zarządza nowa usta
wa rum uńska specyalny podatek, nało
żony na greckie okręty, towary, tudzież

Rajazi N i w  na Anglię
w roku :9I0.

Zaiuwno w Niemczech, jak  i w An
glii, mnożą się prywatno usiłowania, 
aby naprężone stosunki tych państw do
prowadzić przynajmniej powierzchownie 
do pewnego porządku.

Celowi temu mają służyć wzajemne 
wizyty przedstawicieli różnych zawo
dów i przyjęcia, im urządzane. Sfery 
prywatne, naśladując niejako manife- 
stacye rządów, w postaci odwiedzin 
flot, inieyują tanie akty zbliżenia na 
■własną rękę, uprzejma zaś prasa przy
pisuje im większą nieraz wagę, niż ją  
w istocie mają.

Z ostatnich odwiedzin niemiecko-an
gielskich wyróżnił się pobyt burmi
strzów niemieckich w Londynie, oraz 
wycieczka dziennikarzy niemieckich w 
stolicy Wielkiej Brytanii. Obie odzna
czały się nastrojem wielce serdeeznym, 
który niezupełnie odpowiadał istotnym 
obu tych państw stosunkom.

Że tak jest, świadczy choćby rzut 
oka na prasę angielską, która, niemal 
równocześnie z opisami „śwdąt pojedna
nia", roztrząsa nieustannie stosunki an
gielsko-niemieckie i oświetla je bez 
złudzeń co do wzajemnej rywalizacyi 
ekonomicznej obu państw i co do na
stępstw, jakie mogą stąd wyniknąć na 
innem polu. Konflikt międz, Niemca
mi i Wielką Brytanią jest dziś najpo
czytniejszym tematem angielskiej publi
cystyki i przewija się kolejno przez 
cały dziennik, począwszy od artykułu 
wstępnego, aż do felietonu, który nie- 
jednokrotuie mieści powieść, traktującą 
nawpół seryo, nawpół fantastycznie 
przyszłą wielką wojnę. Cokolwiekby 
w tern było chęci sensacyi i wyzyski
wania chwilowej „konjunktury", faktem 
jest, iż konjunktura taka istnieje i że 
nastrój opinii angielskiej, silniej, niż 
kiedykolwiek w ostatnich czasach, prze
chyla się ku przypuszczeniom zatargu 
i jego następstw.

Drugim warunkiem, który przyczy
nił się do powstania tej wojennej nie
jako literatury, jest agitacya za reor
ganizacją armii w duchu projektów 
lorda Robertsa, agitacya, której ,,pa- 
cyPści", istniejący w tak trzeźwym,

jak  Anglia, kraju, przeciwstawiają swe 
utopijne ideały i pierwszą ich konse
kw encją: zmniejszenie armii Najśwież
sze wiadomości z Londynu, zajmują się 
zamierzoną rzekomo redukcyą stanu 
prezencyjnego aimii o 20 batalionów i 
zaniechaniem budowy niektórych, dawno 
projektowanych, pancerników. Nie jest 
bynajmniej rzeczą pewną, czemu te pro
jekty  rządu przypisaćby najeżało, czy 
poczuciu siły wojennej, która, zwłaszcza 
we flocie, odpowiada dziś zupełnie 
two pow ers  systen ie, czy też, co naj
mniej prawdopodobne, wpływom prą
dów, grawitujących ku „pacyfizmowi". 
Realne tory polityki angielskiej, wyty
czone od wieków, są gwarancyą, że do 
jej steru byłoby trudno dostać się uto
pistom i marzycielom. W każdym ra 
zie projekty wojskowe lorda Robertsa 
natrafiają miejscami na grunt oporny i 
temu w pewnej części przypisać należy 
powstanie literatury, mającej urabiać 
opinię i stawiając jej przed oczy mo
żliwość zatargu z Niemcami, skłaniać 
ku reformom w armii i flocie.

Wśród całej powodzi tego rodzaju 
powieści, które ogół angielski wchła
nia w chwili obecnej, w jednem z pism 
angielskich wychodziła niedawno bar
dzo aktualna powieść polityczna, która 
w wysokim stopniu zainteresowała nie 
tylko Anglików, ale i Niemców, tych 
ostatnich w takim stopniu, że ją  na
tychmiast na język niemiecki przeło
żyli, w miarę, jak  się ukazywały felie
tony angielskie.

Powieść nosi tytuł: „Najazd w roku 
1910. Wylądowanie Niemców w An
glii", a autorem jej jest Wilhelm de 
Queuz.

O utworze tym, aczkolwiek nieda
wno się ukazał, pisano już i mówiouo 
bardzo wielo, nawet w parlamencie an
gielskim, a sam prezydent ministrów 
zrobił jej reklamę tem, że w pełnej 
izbie wyraził swe ubolewanie nad jej 
tendencją.

Marszałek, lord Roberts, były główno
dowodzący armii angielskiej, zaopatrzył 
ją  w przedmowę i polecił gorąco pu
bliczności do czytania, zaś admirał 
Wilson pochwycił pióro, aby opisać 
przebieg sromotnej dla Anglików bitwy 
morskiej.

Fabuła tej powieści osuuwa się na 
fantastycznym wypadku historycznym, 
mającym się zdarzyć w r. 1910. Pe

wnej pięknej niedzieli budzi się naród 
angielski ze snu nocnego i znajduje 
niespodziankę: cały korpus armii nie
mieckiej wylądował na wschodniem wy
brzeżu Anglii. Zrazu niewiadomo 
wcale, co to ma znaczyć, bo chociaż 
stosunki między obydwoma państwami 
nie były zbyt dobre, to przecież nie 
myślano o wojnie, a co najmniej o tak 
biizkiej. Jako dzień wylądowania, obrał 
autor niedzielę dlatego, bo w Anglii 
jest to dzień powszechnego spoczynku, 
każdy ma tedy czas zajmować się spra
wami publićznemi, więc wiadomość o 
tak niespodziewanem i doniosłem zda
rzeniu rozszerza się błyskawicznie, a 
wywołuje tem większe WTażenie, że w 
ministerstwie wojny, z wyjątkiem śpią
cego jeszcze portyera, niema ani ży
wej duszy. Upływa drogi czas, coraz 
nowe wojska lądują, tymczasem w An
glii popłoch, bo, nieprzewidując niczego, 
nie zarządzono przedtem ani mobiliza
c j i  wojsk, ani floty nie przygotowano 
do manewrów wojennych.

Część jej krąży na wodach szkockich, 
część na morzu Iriandzkiem, mała ty l
ko eskadra znajduje się w stanie go
towym do natychmiastowego wypłynię
cia, lecz stoi na kotwicy w przystani 
jednego z portów wojennych na wsclio- 
dniem wybrzeżu. F lo ta  niemiecka ude
rza całą siłą na eskadrę szkocką i roz
bija ją  w bitwie, której szczegóły autor 
z wielkim talentem opisuje. Równo
cześnie zamykają Niemcy eskadrę, spo
czywającą w porcie, przez zatopienie u 
wejścia do przystani branderów, t. j. 
okrętów, obładowanych kamieniami, ce
głą etc.

Tak więc uzyskali Niemcy chwilowe 
panowanie na morzu.

Nim przypłynęły floty angielskie z 
morza Śródziemnego, południowej Afry
ki, oceanu Atlantyckiego, tymenasem 
transportowe statki niemieckie będą z 
Hamburga przewoziły masami piechotę, 
kawaleryę i artyleryę niemiecką i wy- 
lądowywały na południowych i wschod
nich brzegach Anglii.

W ten sposób liczba wylądowanycli 
wojsk niemieckich w Anglii, dochodzi 
tlo 200 tysięcy.

Anglicy mobilizują się jak najspie
szniej i staw iają opór, tu i owdzie 
dają sję nawet Niemcom we znaki, lecz 
nie mogą wstrzymać jch pochodu.

Cała tragedya rozgryw a się w trzech

tygodniach. Za pośrednictwem Stanów 
Zjednoczonych nastaje pokój na stosun
kowo łagodnych warunkach, Anglia nie 
traci żadnych obszarów, lecz płaci ty l
ko koszta wojenne, ale ogromnie w y
sokie. Co za hańba! Na nio nie zda
ły się talenty jej admirałów, pancerze 
jej kolosów na wodzie, waleczność jej 
żołnierza; pobita na całej linii, nie u- 
ratow ała nawet honoru, bo musi płacić 
koszta wojenne.

Taka powieść musiała zainteresować 
w wysokim stopniu publiczność angiel
ską. To też zanim jeszcze ukazał się 
jej koniec, zasypywano autora listami 
z żądaniem, aby swój utwór zakoń
czył zwycięstwem Anglików, lecz autor 
uparł się i nic nie zmienił. Nic też 
dziwnego, że patryoci angielscy obu
rzeni są na niego i ostro krytykują 
jego dzieło. Natomiast Niemcy czy
tają je z wielkiem zadowoleniem i, od
kładając książkę na bok, uśmiechają się 
radośnie. Co Niemca cieszy, to Angli
ka w tym wypadku musi boleć, więc 
zastanawia się głębiej nad motywem, a 
tego właśnie autor pragnął.

De Queuz pisał tę powieść z gorącą 
miłością ojczyzny, bolejąc przytem nad 
smutnym, według jego zdania, stanem 
sil zbrojnych Anglii.

Pmgnienie lorda Robertsa zaprowa
dzenia powszechnej służby wojskowej 
urn ziściło się. Anglia liczy na ogro
mną potęgę swej floty, a tymczasem 
autor w ytyka rządowi zbytnią oszczę
dność w wydatkach na flotę, pokazuje 
liczne braki w jej uzbrojeniu i zaopa
trzeniu w amunicyę; wykazuje, jak  sła
bo ufortyfikowane są bizegi Anglii i 
jak  mało wprawności ma armia lą
dowa.

Szczytem kulminacyjnym jego po
wieści nie jest jakiś epizod w akcyi, 
lecz to miejsce, gdzie jeden z dowódz- 
ców armii niemieckiej wypowiada swe 
zdanie o, bitnośei armii angielskiej. Ge
nerał ten położył na dłoni trochę wiór 
drewnianych (znajdował się bowiem 
przypadkowo tuż obok jakiegoś war
sztatu stolarskiego), wyciągnął tę dłoń 
i zdmuchując wióry, rzekł: ,,To jest
armia angielska".

Taki epizod musi, naturalnie, silnie 
na Anglików, kochających swą ojczyznę, 
podziałać, lecz czytelnik bezstronny za
stanawia się, zanim sobie wytworzy 
sąd, a wtedy przychodzi mu na myśl,

że tendeneya autora opiera się na sła
bych podwalinach. W fantazyi można 
wszystko wykonać; inaczej dzieje się 
w rzeczywistoeci. Admirał Fislier, sto
jący na czele angielskich sił zbrojnych 
na morzu, jest człowiekiem utalento
wanym i przezornym. Od szeregu lat 
przeprowadza on reorganizacyę floty i 
postawił ją  na stopie lepszej, niż była 
kiedykolwiek. A dyplomacys angielska 
także nie jest tak uieudolną, żeby o 
pięcioletnich przygotowaniach do na
jazdu ze strony Niemiec nie otrzymać 
przez cały ten okres czasu żadnej wia
domości i nic nie.uczynić ze swej stro
ny az do krwawego spotkania.

W poetycznym nastroju wykreśla 
autor granice Holandyi i Belgii i każe 
wojskom niemieckim dla skrócenia dro
gi morskiej, maszerować lądem, aż za 
wybrzeże Belgijskie do Antwerpii i 
Ostendy. Dyplomacya zaś angielska 
nić nie wie o przekroczeniu Elby i o 
wsiadaniu wojsk angielskich na o- 
kręty.

Trochę tu za dużo licencyi poety
ckiej.

Problem wylądowania w Anglh jest 
jednem z najtrudniejszych zagadnień; 
Ludwik XV musiał go po długich przy
gotowaniach porzucić, nawet Napoleon 
nie zdołał go rozwiązać, a pan De 
Queux dokonał tego zadania piórem i 
to wtedy, gdy grubo pofałszował geo
grafię, statystykę i historyę.

Uczynił to jednak w celu szlache
tnym z wygórowanej troski o przy
szłość swej ojczyzny i tem uzyskał u 
swoich czytelników przabaczenie.

Dla udobruchania ich kazał też w 
pierwszej bitwie morskiej zatopić nie
mieckie pancerniki „Bismarck" i „W il
helm II" , a niewinne miasta angielskie 
bombardować przez Niemców w spo
sób tak barbarzyński, że każde uczci
we serce oburza się na takie pogwał
cenie kultury. Autor każe się zbroić 
Anglii, bo Niemiec jest barbarzyńcą i 
nie zna, co to idee pokoju, lub inne 
względy kulturalne.

W innej znów powieści, osnutej na 
tle fantastycznej wojny anglo-niemie- 
ckiej, autor, zdradzający pióro facho
we, tak opisuje zdobycie przez Niem
ców stolicy Wielkiej Brytanii.

W południe, d. 1 czerwca, ruszyło 
z Surton i Kingston na Londyn po
4 ,000  cyklistów, zachowując wszelkie

środki ostrożności. Ponieważ ogłoszo
no, iż wszelki opór pociągnąłby za so
bą tylko niepotrzebny przelew krwi, 
napastnicy dostali się do Londynu bez 
oporu do granic miasta i zaczęli ota
czać kordonem dzielnicę, zamkniętą u- 
licami: King William Street, San on
Street, St. Pauls Churchyard. Po u- 
kończenii’ tego działania, wezwano mie
szkańców do opuszczenia domów, nie 
pozwalając im nic zabierać ze sobą i 
przeszukano domy, czy w nich nie po
zostali ludzie. Opowiadają, że pewien 
żołnierz, schwytany na zabraniu srebr
nej łyżki, znalazł się w ciągu pół go
dziny przed sądem wojennym i został 
rozstrzelany. Naród, którj bez sk ru
pułów rozpoczął nąjniesłuszniejszą w 
świecie wojnę, nie chciał zezwolić na 
złamanie dyscypliny wojskowej w je 
dnym choćby przypadku.

W podobny sposób odgraniczano i o- 
pustoszano przyległą dzielnicę i zawia
domiono policyę, że obie te części mia
sta będą spalone doszczętnie; straż 
ogniowa może być w pogotowiu, aby 
uchronić przyległe domy, których zni
szczenie nie jest postanowione, od po
żaru.

Przygotowania do tego kulturalnego 
dzieła niedługo trwały. O czwartej po 
południu cały kompleks domów naj
starszych i najbogatszych w Londynie 
stał w ogniu. O siódmej wieczorem 
wszystko było zniszczone. W ojska o- 
deszły i tylko straż ogniowa ratowała 
domy sąsiednie przed niszczącym ży
wiołem.

Wrażeniu, jakie podobne książki zo
stawiają w angielskiej opinii publicznej, 
usiłują teraz pisma przeciwstawić ban
kiety i przyjęcia na cześć reprezentan
tów prasy niemieckiej, jakie odbyły się 
niedawno w Londynie, a dostarczające 
nowego pretekstu dla roztrząsań na 
temat dobrych stosunków^ jakie zapa
nować powdnny między Niemcami a 
Anglią Nadzieje to atoli słabe. W iel
kich kwestyi spornych, wielkich rywra- 
lizacyi państw nie da się usunąć z w i
downi w drodze wizyt i toastów.
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obkłada osobnym nadzwyczajnym po
datkiem  obywateli greckich, w Rumunii 
zamieszkałych. Dalej w swej nieprzy- 
jaźni wobec obywateli obcego państw a 
pójść nie podobna. W ytworzyła się 
przeto sytuacya krytyczna, której mo
carstwa zamierzają koniec położyć. 
Obiega pogłoska, że Anglia, Francya, 
W łochy, A ustrya i Niemcy wyślą zbio
rową notę do obydwu państw  zwaśnio
nych i wezwą Grecyę, aby zaprzestała 
organizować band na terytoryum  ma- 
cedońskiem w celu rabowania i mordo
wania Kucowałachów, przyczem wpły
ną na Rumunię, aby zaprzestała bojko 
tować zamieszkałych w niej kupców 
greckich.

W szystkie te wrzenia na Bałkanach 
doprowadzić mogą do zupełnie nowego 
ukształtow ania sił na półwyspie, który 
oddaw na powinien był być inaczej zor
ganizowany. Myśl związku państw  bałkań
skich pojawia się od la t  już wielu w 
prasie i literaturze, a cały ruch separaty9 
styczny na W ęgrzech w gruncie rzeczy 
dąży do opanowania ruchu na Bałka
nach i przygotowania W ęgier do obję
cia spuścizny po Turcyi i wytworzenia 
„Związku B a łk a ń s k ie g o z  hegemonią 
W ęgier. Ale to jeszcze m uzyka przy
szłości.

w.

Izba Państwowa.
Petycya do Koła Polskiego. Grono 

nauczycieli i nauczycielek ludowych, 
chcąc przyspieszyć rozwiązanie palącej 
sprawy szkolnej, wystosowało do Koła 
polskiego w Izbie Państwowej w Peter
sburgu petycyę treści następującej: 
„My, niżej podpisani, nauczyciele i 
nauczycielki szkół ludowych Królestwa 
Polskiego, jako  naoczni świadkowie 
życia i potrzeb ludu, stwierdzamy, że 
naród polski, doprowadzony do osta
teczności nadużyciam i tutejszych władz 
szkolnych i adm inistracyjnych w kie
runku  rusyfikacyjnym  nauczania, zer
wał ze szkołą, która deprawowała jego 
dzieci i znęcała się nad niemi, i zażą
dał szkoły narodowej polskiej.

Stwierdzamy, że pomimo tłum ienia 
tych żądań karam i administracyjnemu 
(3,000 rubli lub 3 miesiące więzienia) 
lud polski nie odstępuje od swych żą
dań, a coraz mocniej i jaskraw iej do
pom ina się ich urzeczywistnienia.

Doniesienia władz miejscowych o za
dowoleniu ludu z obecnego stanu 
prawnego szkolnictwa elem entarnego 
niezgodne są z prawdą, a uchwały 
gm inne, żądające jakoby nauki po 
dawnemu, na które władze powołują 
się, wymuszane są groźbami i stosowa
niem represyi stanu wojennego. Prawo 
ostatnie, które miało wprowadzić nasze 
szkolnictwo ludowe na nieco lepsze 
tory, celowo interpretowane przez miej
scowe władze na naszą niekorzyść, nie 
tylko że nie polepszyło warunków 
szkolnictwa naszego i stosunku nauczy
cieli do ludu, ale postawiło nas jeszcze 
więcej, niż dotąd „pomiędzy m łotem  a 
kowadłem". Lud, słysząc o wydanem 
prawie, usilniej żąda od nas szkoły 
polskiej, bojkotując nas w przeciwnym 
razie i odmawiając wprost płacenia 
pensyi, władze zaś zmuszają nas do 
prowadzenia szkoły podług dawnych 
cyrkularzy i planów, a za niestosowa
nie się do żądań tych karzą dymisyą i 
więzieniem.

Drugie klasy dwuklasowych szkół 
elem entarnych pozostawiono na pastwę 
władzy szkolnej: wykład w tych kla
sach wszystkich przedmiotów, z wy
ją tk iem  religii i języka polskiego, od
byw a się po dawnemu w języku rosyj
skim , ilość godzin języka polskiego w 
ostatnich czasach została zmniejszona.

W obec takiego stanu szkoły elem en
tarnej, my, nauczyciele i nauczycielki 
ludowi Królestwa Polskiego, czując się 
z ludem naszym związani nierozerwal
nymi węzłami pochodzenia, ideałów i 
dążeń, nie możemy wyłączyć się z po
śród ludu tego, a uważamy za obowią
zek swój wraz z nim  domagać się 
szkoły polskiej, jako takiej, k tóra jedy
nie może przyczynić się skutecznie do 
rozwoju kulturalnego naszego narodu.

Prosim y przeto Poselstwo Polskie w 
Petersburgu o wystąpienie w Izbie Pań
stwowej z wnioskiem nagłym  w spra
wie szkolnictwa polskiego i o pomie
szczenie w nim punktu, dotyczącego 
szkolnictwa ludowego treści następują
cej:

W ykład wszystkich przedmiotów we 
wszystkich klasach szkół początkowycli 
powinien być prowadzony w języku oj
czystym; szkolnictwo ludowe winno 
być oddane w ręce społeczeństwa pol
skiego.

Przy takiej jedynie reformie szkoła 
nasza może odpowiadać swemu zada
niu, i my, jako kierownicy, będziemy 
mogli pracować z pożytkiem dla swego 
narodu i ogólnej cywilizacyi.

Uważamy za konieczne, aby sprawa 
szkolna w myśl powyższych żądań roz
strzygnięta została stanowczo przed roz
poczęciem nowego roku szkolnego.

Następuje 300 podpisów.
Choroba prokuratora Pawłowa. W e 

wtorek w sferach biurokratycznych 
Petersburga rozeszła się pogłoska, jako 
by w nocy z poniedziałku na w torek 
głównego prokuratora wojennego Pa
włowa spotkała apopleksya. Opowia
dano, że generał Pawłów powrócił w 
poniedziałek z Izby do domu w bardzo 
przygnębionym nastroju ducha i polecił 
otoczeniu, aby go nie niepokojono, 
gdyż m a pilną robotę. Generał Pawłów 
pisał podobno skargę, którą m inister 
wojny miał doręczyć pod właściwym 
adresem. W  nocy zrobiło mu się sła
bo i sam  wydał polecenie, aby posłano 
po lekarza domowego, poczem zapadł w 
omdlenie. Lekarz skonstatował tylko 
„wyczerpanie". Pogłoska ta  była przez 
parę dni tem atem  ożywionych rozmów 
w Petersburgu. Sprawdzić jej n ikt 
jednak  nie potrafił, gdyż generał Pa
włów nie przyjmuje nikogo.

Powrót hrabiego Wittego. Pogłoski 
o projektowanym powrocie hrabiego

W ittego dają się słyszeć w Petersburgu 
coraz częściej. M inisterjum  spraw 
w ew nętrznych otrzymało już zawiado
mienie o przygotowaniu dla hrabiego 
specyalnego pociągu komunikacyi bez
pośredniej. Zapowiadany powrót h ra 
biego m a podobno związek ze zm iana
mi, jakie oczekiwane są w gabinecie 
ministrów'.

Nowa podpora. K. P. Pobiedonoscew 
opracował obszerny meraoryał, w któ
rym omawia projekt wytworzenia wiel
kiej partyi politycznej z duchowień
stw a dla podtrzymania dotychczasowe
go system u rządów. Były nadprokura- 
tor synodu proponuje, aby polepszać 
m ateryalne zabezpieczenie duchowień
stwa, a przy pomocy specyalnego fil
trowania usunąć z jego składu żywioły 
politycznie niepewne.

Adres kobiet z Królestwa Polskiego 
do Koła polskiego w Izbie. „Związek u- 
mysłowo pracujących Polek" w łączno
ści z pokrewnemu z nim  ideowo zrze
szeniami kobiecemi i poszczególnemi o- 
sobami, postanowił zwrócić się do Was, 
czcigodni posłowie nasi, jako do przed
stawicieli woli społeczeństwa, z prośbą, 
o poparcie słusznych żądań kobiety 
polskiej.

W  chwili gdy cała ludność bez ró
żnicy stanu, pochodzenia i wykształce
nia ma zostać powrołaną do głosu, kie
dy wiekowe krzywdy odzyskują mo
żność wypowiedzenia się, sądzimy że 
nadeszła i dla nas pora upom nienia się
0 prawa, których brak tern silniej od
czuwamy, żeśmy córkami narodu, od
wiecznego bojownika wolności.

My Polki, uczestniczki wszystkich 
cierpieli narodu, tyloletnie towarzyszki 
W asze w w alkfch i pracach o wolność
1 byt ojczyzny, dzielące z W am i ucisk 
i niebezpieczeństwa, dziś, po zdobyciu 
przez Was praw politycznych, żądamy 
należnego nam  w nich udziału. Żądamy 
dopuszczenia nas do głosu w sprawach 
dotyczących tak  ludzkości jak  kraju na
szego, żądam y włożenia na nas powin
ności obywatelskich, których spełnienie 
pozostaje w ścisłym związku z przeko
naniam i i interesam i naszemi. żądam y 
zwłaszcza udziału w roztrząsaniu spraw 
tak  bezpośrednio nas dotyczących jak  
reform a wychowania młodzieży, dopu
szczenie kobiet do wyższych uczelni bez 
żadnych ograniczeń, unormowanie p ra
cy zarobkowej, legaiizacya walki z wy
zyskiem, ciem notą i deinoralizacyą, te- 
mi klęskam i kobiecości, które tern prę
dzej będą usunięte, im prędzej kobieta 
dopuszczoną zostanie do pracy ustaw o
dawczej i reform atorskiej.

Do tej wspólnej z wami pracy wnie
siemy silne poczucie bólów i krzywd 
ludzkości, a pomimo odrębnej umysło- 
wości naszej, harm onijne z wami 
współdziałanie, które stanie się wam 
pomocnem dla uporządkow ania bytu 
społecznego i pielęgnowania ideałów 
narodowych.

Łączymy więc głosy nasze z głosami 
tych kobiet na całym obszarze pań
stwowym, które, równie jak  i my, od
czuwając usunięcie ich od zasadni
czych praw obywatelskich, dopomina
ją  się o swój udział w pracach i obo
wiązkach powszechnych.

Zanim przez nas wszystkich z apra- 
gnieniem  oczekiwana autonom ia Kró
lestwa Polskiego da nam  możność od
wołania się do miejscowego sejm u z 
żądaniem  rewizyi kodeksu Napoleoń
skiego dla zniesienia zawartych w nim 
ograniczeń praw kobiety — zwracamy 
się do was, czcigodni posłowde nasi, 
abyście we właściwej porze dali swe 
poparcie naszem u upom inaniu się o 
możność wspólnej pracy około dobra 
ogólnego — naszem u żądaniu powsze
chnego praw a  wyborczego bez różnicy 
płci.

Ufamy, że wy, czcigodni posłowie, 
w ysłani przez rodaków do Izby Pań
stwowej dla wywalczenia nam  jaśniej
szej przyszłości, zechcecie być także 
rzecznikam i rodaczek waszych i uwzglę
dnicie słuszne żądaniu nasze jako do
tyczące praw  powszechnej spraw iedli
wości i równości społecznej.

Listy z Humania.
(Od delegata specyalnego „D ziennika  

Kijowskiego'1,)

Instytucye naukowe.—Szkoły. — Polska młodzież 
ginmazyalna. — Stan oświaty. — Czytelnictwo. — 

K sięgarnia polska.

IV.
H um ań, w czerwcu.

Gdy zagłębiam się coraz więcej w 
życie tutejsze, spotykam  się ze zjawi
skam i, których nie spodziewałem się 
znaleźć. Ludzie tutaj nie tylko zara
biają na chieb, nie tylko wydatkowują 
zdobytą wiedzę lecz ją  i pogłębiają.

— Gdzie, w Humaniu?!...
— Tak, w Humaniu.
Mam na myśli Towarzystwo lekar

skie.
Istnieje ono od la t 6. Posiada bi

bliotekę, zasobną wT dzieła naukowe i 
peryodyczne pisma zawodowe. Co mie
siąc odbywają się posiedzenia członków 
Towarzystwa. Na posiedzeniach od
czytywane są referaty członków, odby
wają się wykłady z dziedziny wiedzy 
lekarskiej—teoretyczne i praktyczne (z 
dem onstracyą chorych). W edług spra
wozdań, lekarze-Polacy najwięcej dają 
referatów, opracowanych sumiennie i 
gruntownie.

Poza zadaniem pogłębiania wiedzy 
lekarskiej śród swych członków, To
warzystwo ma na celu zbliżenie leka
rzy pomiędzy sobą, stworzenie współży
cia pomiędzy nimi, opartego na harm o
nii stosunków wzajemnych. W Towa- 
warzystwie załatw iane są wszelkie nie
porozumienia, wynikłe wśród lekarzy 
na tle zawodowem, lub innem. W po
dobnych wypadkach m edyatorem  by
wa zwykle prezes, lub wiceprezes.

Towarzystwo ze swych funduszów 
opłaca wpisowe ■ za jednego ucznia z 
rodzin lekarskich.

Na ogólną liczbę członków—Polaków 
je s t przeszło 50 proc.

Ilość mężcz. 
w powiecie 
wraz z mia

stem

Ilość
uczniów °/o

katolików • 1,527 122 8,00

innych chrz. 
wyznań . 358 7 1,90

Żydów . . 18,255 45 0,24

prawosław. 138,155 262 0,19

A więc żywioł polski daje szkole

Towarzystwo lekarskie wiele zawdzię
cza swemu byłem u prezesowi, drowi 
Kwiatkowskiemu, który nie żałował ni 
czasu, ni sił dla rozwoju tej instytucyi 
naukowej. Obecnie na czele Towarzy
stwa stoi, jako jego prezes, dr Lisow
ski. W iceprezesem jest dr Kramaren- 
ko, sekretarzem  — dr M. Piotrowska, 
skarbnikiem —ar Dobrowolski. W śród 
członków' honorowych Towarzystwa na
leży wymienić dra Mikuckiego, który 
przez la t 50 praktykował w in. Ter- 
nówce, odległem o 30 wiorst od Hu
mania.

Pod pośrednim, ideowym, że tak po
wiem, wpływem Towarzystwa, jest le
cznica dra W acława Pomorskiego, u- 
rządzona według najnowszych wyma
gań medycyny i wzorowy szpital Czer
wonego Krzyża, którym  zarządza dr 
Józef Kochler.

W szkoły Humań niezamożny. Je 
dno gimnazyum  męskie, jedno żeńskie, 
dwde miejskie dwuklasowe szkoły: 
m ęska i żeńska—oto wTszystko. O ilo
ści uczących się posiadam  dane sta ty 
styczne, dotyczące li tylko gimna- 
zyum męskiego.

Ogólna ilość uczącej się młodzieży 
w całem gimnazyum w roku bieżącym— 
436 wychowańców.

W tern:
prawosławnych . . . .  262
katolików ...........................122
ż y d ó w ....................................... 45
różnych wyznań chrzęść. 7

Jeżeli porównamy ilość uczącej się 
młodzieży w gimnazyum hum ańskiem  
z ilością ludności męskiej w powiecie 
i w mieście, to otrzym am y wnioski bar
dzo ciekawe:

średniej największy procent (8 proc.) 
wychowańców, żywioł ruski i rosyjski 
(prawosławny) najmniejszy, bo zaledwie 
0,19 proc.

O życiu młodzieży polskiej w Huma
niu, o tern, co ona chce, do czego dą
ży, co czuje i myśli — nie mogłem za
sięgnąć informacyi u źródła, t. j. wśród 
samej młodzieży, bom trafił na czas 
poegzaminacyjny, kiedy już ta mło
dzież opuszczała Humań.

Trochę światła na jej uzdolnienie 
rzucą cyfry i informacye, jak ie  mi ła
skawie udzielił dyrektor gim nazyum  i 
przedstawiciele inteligencyi hum ańskiej.

Najpierw cyfry.

Z pośród młodzieży

przeszło 
do klasy 
nastę
pującej 
w b. r.

O trzy j
mało

patenty

Żydowskiej . . . . 86,9°/0 7,0 %

W yznań chrześciań. 
(próczPolak, i katol.) 66,6% -----

Prawosławnej . . 60,9%, 5-3%

Katolickiej . . . . 60,0% 7 A % .

O życiu młodzieży polskiej, o jej mo
ralnym  i um ysłowym  poziomie, mam 
dane niezmiernie szczupłe — opinię cu
dzą.

Oto ona.
Opinia dyrektora gim nazyum  p. Pu- 

czkowskiego.
Na zapytanie moje o etycznym po

ziomie młodzieży polskiej sz. dyrektor 
odpowiedział mi:

— W wysokim stopniu sympatyczne 
(otradnoje) wrażenie wywiera młodzież 
polska. Nie mogę wymienić panu ja 
kiegokolwiek czynu, k córy rzuciłby cień 
na etykę i moralność młodzieży pol
skiej.

Informacye moje o młodzieży pol
skiej, a szczególnie o jej poczuciu na- 
rodowem, zaczerpnięte u przedstawicie
li inteligencyi hum ańskiej, dają mi 
podstawę do skreślenia mniej więcej 
takiej charakterystyki tej młodzieży. 
H um ańska młodzież polska je s t pod’ 
znacznym wpływem kultury  rosyjskiej, 
je s t przygnieconą podziwem dla—rewo- 
lucyi rosyjskiej, lecz nie na tyle, aby 
ten ciężar podziwu nie pozwalał na 
rozwinięcie się w niej poczucia własnej 
godności narodowej, na odzyskanie po 
tyloletniej katowni polskości swobody 
ducha polskiego. Hypnotyzowana wciąż 
wszystkiem, co rosyjskie, nie stała się 
jednak młodzieżą rosyjską, bo, podda
jąc  się ogólnemu w państwie prądowi 
wolnościowemu, potrafiła otrząsnąć je 
dnak swe mózgi z hypnozy i, walcząc 
wraz z innymi, nie zapomniała o tern, 
co jej się słusznie należy — jej, jako 
młodzieży polskiej. Stawiała ona. swo
je  własne żądania narodowe: nauki ję
zyka polskiego i wykładów religi ku 
tolickiej po polsku. Polskość je s t w 
tej młodzieży tylko przytłoczona, spęt *- 
na obcemi naleciałościami. "Wydoby
cie jej na powierzchnię, na swobodę, to 
kwestya czasu, a zadanie— nowożytnych 
pionierów' uświadomienia narodowego 
na Rusi.

Stan oświaty przedstawia się tak:
Odsetek (ogólny) um iejących czytać 

w powiecie hum ańskim  — 15,6 pr., wr 
mieście Humaniu—36,8 moc. ‘

Odsetek Polaków, un, ojących czytać: 
w powiecie hum ańskń —66,7 proc., w 
mieście Humaniu— 81,6 proc.

Cyfry powyższe świadczą, że żywioł 
polski pod względem oświatowym nie 
stoi źle, a nawet zajmuje dominujące 
stanowisko w porównaniu z innymi 
narodowościami.

Przytoczę jeszcze trochę cyfr,  które 
polecam szczególnej uwadze polskiej in 
teligencyi hum ańskiej.

Z pośród Polaków, um iejących czytać
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Wniosek'. Jeżeli przypuścimy, że ci 
Polacy, którzy posiadają wykształcenie 
wyższe od początkowego, um ieją czy
tać po polsku, to mamy 66 procent, 
czyli prawie trzy czwarte z pośród Po
laków, którzy, nie będąc analfabetami, 
nieum ieją czytać w swym języku oj
czystym.

Sm utna cyfra!
Humańscy działacze na niwie naro

dowej niech nam  odpowiedzą czynami, 
że tej smutnej cyfry przerażać się nie 
mamy potrzeby, że te 66 procent zma 
leje z czasem do zera.

O czytelnictwie polskiem trudno coś 
powiedzieć. W ypożyczalni książek do- 
tycńczas niema, dopiero ma być ona 
otworzona przy księgarni polskiej pani 
Witkowskiej.

O stopniu czytelnictw a może świad
czyć (względnie co pravvda) rozwój 
księgarni polskiej. Została ona założo
ną przed 9-iu miesiącami z kapitałem
3,000 rb., czystego dochodu dała przez 
ten czas 200 rb.

Polacy miejscowi noszą się z myślą 
zorganizowania Towarzystwa Akcyjnego 
i nabycia księgam i. Myśl ta, wprowa
dzona w czyn, utrwaliłaby byt księgar
ni, zabezpieczyłaby istnienie wypoży
czalni książek polskich, a więc współ 
działałaby rozwojowi czytelnictwa pol
skiego.

O ile słyszałem, je s t to sprawa już 
zdecydowana, i to pomyślnie dla czy
telnictwa polskiego.

Niech cyfra „66 procent" będzie 
bodźcem...

Zygmunt Skarżyński.

Z prasy rosyjskiej.

Proklamacye „Czarnej Sotni".

Do gazety „XX W iek" zostały do
starczone trzy drukowane proklamacye. 
Z treści łatwo poznać źródło.

Pierwsza tak  się zaczyna:

«W ierni synowie Izraela! Nas obwiniają 
w .tem, że my dla naszej własnej korzyści bu
rzymy Rosyę, że udając przyjaciół i dobro
czyńców uciśnionych, ciążymy :lo wywoiania 
zamieszek, aby, korzystając z nich, zabezpie
czyć dla siebie nie tylko równouprawnienie 
z Rosyanami, ale i opanować władzę. Praw dą 
jes t, że złoto całego św iata znajduje się w na
szym ręku, a ponieważ w wieku naszym, zło
to je s t wszystkiem, to nie naszą jeęt winą, że 
pauowanie nad wszystkimi narodami do nas 
należy. Nain powtarzają, żŚ| byliśmy zawsze 
nieprzyjaciółmi ludzkości, a zwłaszcza Rosyan; 
że naprzykład, mając w ręku monopol handlu 
wódką i utrzym ując karczmy wiejskie, zdzie
raliśm y sto razy skórę z włościanina i puścili
śmy go po świecie, i ze my właśnie znałogo- 
waliśmy włościanina do wódki.

Tak wygodny interes, jak  handel wódczany, 
nie mógł, oczywiście, wyślizgnąć się z naszych 
rąk, ale co myśmy winni temu, że włościanin 
głupi i gotów jes t za wódkę oddać nie tylko 
ostatnią swą koszulę, żonę i dzieci, ale nawet 
ojczyznę. Dlaczegóż nie marny z tego korzy
stać my, biedni Żydzi».

W tym  duchu napisana je s t cała pro- 
klam acya i nosi u dołu nadpis: „Dru
karnia A. S. Suworina, Petersburg-.

W tymże duchu utrzym ane są i inne 
proklamacye.

Socyaliści i radykalni.

W gazecie „Ruskija W iedomosti" p. 
Maksimów poddaje krytyce nieuzasa
dnione nadzieje socyalistów rosyjskich, 
na rychły i radykalny przewrót społe
cznych stosunków Rosyi. Autor nie 
chce w tem  widzieć nic więcej, jak 
tylko nieuzasadniony optymizm.

«Socyal-demokraci — pisze p. M. — bez- 
wątpienia srodze się mylą w ocenie współcze
snego stanu Rosyi, Pojm ują oni, że w ostate
cznym rezultacie, możliwość tego lub innego 
przew rotu mierzy się stopuiem uświadomienia 
tłumów, czyli, wyrażając su ich językiem, sto
pniem rozwoju walki klas wej, ale uświado
mienie to w czasie obecnym oceniają oni zbvt 
wysoko.

Polemizować ną tem aty podobne bardzo 
trudno, bo ta bib inna ocena uświadomienia 
tłumów zpjiiży w znacznym stopniu od wrażeń 
subjekiywnych, ale są przecie fakty objekty- 
wno, które nam każą w podobuym* wypadku 
zachować, ostrożność.

Kraj, w którym takie zjawiska, jak  pogro
my, są możliwe, który jeszęzo wczoraj w mil
czeniu poddawał się rządom Plewego, który 
spokojnie znosił kary cielesne, w którym tak 
nie dawno jeszcze Zubatow miał możność 
urządzać olbrzymio manifestacye patryo tyczne 
robotników, taki kraj potrzebuje przedewszy- 
slkiem szkoły, w ścisłem i w przenośnem zna
czeniu tego wyrazu, czyli ustroju konstytucyj
nego, na zasadzie powszechnego prawa wybor
czego. Kraj ciągło jeszcze musi myśleć o tem, 
aby dopędzić Europę, a nie o tem, aby jej 
dawać _ przykłady i s taw ać1 na czele ogólno
europejskiej rewolucyi socyalnej».

„Strana" nie spodziewa się żadnych 
dobrych wyników z jakichkolw iek roz
mów z socyalistami.

«Na nieszczęście—czytamy w «Stranie»—na
strój naszych socyalistów doszedł już prawie1 
do tem peratury entuzyaznm religijnego, a w ta 
kich warunkach niema nadziei-na to, aby ich 
zdołano przekonać dyalektyką. Socyalistów 
może nie przekonać, a pokonać tylko dyale- 
ktyka życia, dyalektyka prób gwałtownych, na
tchnionych i zakończonych gorzkiem rozbi
ciem;*.

Czytając powyższe wywody radykal
nych gazet rosyjskich, nie możemy

oprzeć się wrażeniu, że w obozie wol
nościowym zapanowuje rozprzężenie spo
wodowane wystąpieniem  socyalistów na 
arenę polityczną. Jeżeli wolnościowcy 
rosyjscy czekają, aby socj aliści zostali 
pokonani przez życie, to tem  samem 
uznają oni siebie za bezsilnych, a ży
cie może wystawić takie argum enty, 
które nie tylko socyalistów, ale i woi- 
nościowców. rozbiją.

Mowa Anatola France.

Gazety rosyjskie donoszą, że na osta- 
tniein posiedzeniu „Towarzystwa przy
jaciół narodu rosyjskiego i narodów, 
wchodzących w skład państw a rosyj
skiego", Anatol France wygłosił świe
tną mowę, wzywając społeczeństwo 
francuskie, aby ono nie udzielało po
mocy finansowej rządowi rosyjskiemu, 
w jego  walce z narodem.

Mówca wskazuje, że udzielenie no
wej pożyczki rządowi rosyjskiem u nie 
tylko przeczy zasadom moralności ele
m entarnej, ale przedstaw ia również po
ważne niebezpieczeństwo dla kapitałów 
francuskich 

Niedawno został ogłoszony kom uni
kat rządowy, malujący stan finansów 
w ponętnych barwach. Jest to, zda
niem mówcy, zły znak, gdyż po takich 
deklaracyach rząd rosyjski zawsze pro
si Francyę o nową pożyczkę.

«Stan kwitnący finansów rosyjskich jes t, 
doprawdy, godnym podziwu. Deficyt chroni
czny stał się tak zwykłem i stałem zjawiskiem, 
że niedawno pew na dama rosyjska wyobraziła 
sobie, że wyraz «deficvt» znaczy to samo, co 
wyraz «skarb» i prosiła ministra finansów 
udzielić je j cząstki tego «deficytu».

Autor obawia się, że mogą się zna
leźć „patryoci", co jeszcze dacłzą Rosyi 
pieniędzy.

«Jak długo jeszcze — zapytuje A. F rance — 
nasi naiwni ministrowie będą czynić ustępstwa 
i ulegać natarczywym żądaniom dłużnika, wię
cej dokuczliwego, niż wogóle jakikolw iek d łu 
żnik i grożącego bankructwem zawsze, gdy mu 
odmawia się pomocy».

Następnie mówca wykazuje, że g ro
źba jes t poważną i dla Francyi stra
szną, i że dając coraz nowe sumy, nie
bezpieczeństwo stra ty  coraz się zwię
ksza, gdyż tylko nowy rząd, który za
mieni rządy biurokratyczne, zdoła 
wskrzesić życie ekonomiczne kraju i 
potrafi zadowolnić wszystkich wierzy
cieli narodu rosyjskiego; nia-trzeba też 
zapominać, dodaje mówca, że nowy 
rząd uzna tylko stare długi i odrzuci 
pożyczki, udzielone rządowa dla walki 
z narodem; dopóki u władzy pozostaje 
obecne m inisterstwo, Izba Państw owa 
nie uzna żadnego nowego podatku, ża
dnej nowej pożyczki.

«Obywaiele Francyi — woła mówca na za
kończenie — nie dawajcie więcej waszych p ie
niędzy na nowe poiworności, na nowe okru
cieństwa, N ic dawajcie więcej miliardów dla 
umęczania tylu narodów. Taka odmowa do
wiedzie, że jesteście przyjaciółmi Rosyi».

«Nigdy jeszcze Rosya n ie 'b y ła  iak drogą 
dla synów Francyi, jak  w tej chwili, gdy cier
pi, walczy i um iera za wolność. W tej chwi
li tragicznej, w przededniu największej może 
rewolucyi św iata, niech przed m ą uchylą gło
wy potomkowie 89 roku i roku II' (1793)».

Nowa granica.

„Strana" donosi, że kom isya rosyj- 
sko-pruska, do spraw dzania granic, już 
sprawdziła i ustaliła p la n y  granicy  
m iędzy Rosyą i  Prusam i, od morza 
Bałtyckiego do Niemna. W  tym roku 
komisya rozpocznie przeprowadzenie 
granicy w naturze.

Nowa granica prawie wszędzie pój
dzie w nowym kierunku i zostanie 
oznaczuna rowem, dwa m etry szerokim 
j półtora m etra  głębokim. W bada
niach brali udział rosyjscy topogra
fowie.

Wycieczka w ioślarska  Towa
rzystwa Gimnastycznego.

Nasze młode Towarzystwo Gimnasty
czne postanowiło szturm em  zdobyć 
sym patyę kijow skich Polaków i zdoby
wa takowe swą energiczną działalno
ścią.

Niedzielna wycieczka sekcyi wioślar
skiej je s t nowym dowodem, jak nie
zbędną była ta  m łoda instytucya towa
rzyska, jak , byle była odrobina dobrej 
woli, łatwo łączyć naszą „polonię".

Około siódmej rano z górą 40 osób 
druhen i druhów oczekiwało na przy
stani.

Punkt o wpół do ósmej zaczęły od
bijać kolejno łodzie pod sterem  panów; 
Woleyko, Raysachera, W ęgiińskiego, 
Markiewicza, Jagodzińskiego i M orsea. 
Na łodziach, oprócz osad, zajęli m iejsca 
druhny i druhowie, nienależący do sek
cyi wioślarskiej, jako wesoły i gw arny 
„balast".

Jedna łódź półrasowa jes t własnością 
Towarzystwa, reszta, również półraso- 
we, z których, trzy były wynajęte.

Szanowny prezes, p. Herse, nie mógł 
przyjąć udziału w wycieczce, przybył 
jednak, aby pożegnać swa drużynę i o- 
patrzyć zapasy wyborną maderą.

Kąpiąc się w potokach rannego słoń
ca, sunęły łodzie po falach Dniepru. 
Towarzystwo zrazu milczało, napawa
jąc się widokiem wspaniałego krajobra
zu i wsłuchując się w ciągłe oddalają
cy się gwar m iejski — lecz oto i osta
tnie ecłio tego gw aru przebrzmiało, za
panowała cisza, przerywana tylko mia
rowym pluskiem wioseł i od czasu do 
czasu krótkiem , urwanem  słowem ko
m endy sternika.

Już minęliśmy letnią siedzibę Yacht- 
klubu — rozmowa nawiązuje się, raz 
po raz pada jakiś wesoły żart i oto o 
godzinie trzy kw andranse na dziesiątą 
jesteśm y u celu i przybijamy do miej
scowości, zwanej „Natałka".

Następuje wylądowanie, a później, po 
krótkim  posiłku, ożywiona zabawa.

Rozumie się, że zabawa nie polegała 
na epidemicznie grasującym  w Kijowie 
wincie — nasi sokolego lotu g im nasty
cy woleli grę w palanta, piłkę nożną, 
strzelanie z luku, pływanie i t. p.

Krótki lecz rzęsisty deszcz przerwał 
zabawę na otwartem  powietrzu, lecz nie 
popsuł humorów. Schroniono się pod

dach poblizkiej szopy, gdzie wesołą 
rozmową i spożywaniem reszty  zapasów 
skracano sobie czas przymusowej bez
czynności.

Około czwartej deszcz ustał, przyje1 
mnie ochłodziwszy powietrze, i powró
cono do dawnych zabaw, a kiedy wódz 
wyprawy, p. W ęgliński, wydał osadom 
rozkaz siadania do łodzi, uważano po
wrót, jako dalszy ciąg zabawy.

Pan W ęgliński nie zawiódł nadziei, 
bo ze swą flotylą w powrotnej drodze 
wykonywał obroty, jak  prawdziwy ad
mirał, a trzeba przyznać, że zarówno 
sternicy, jak  i osady, wykazali dużo 
biegłości w kunszcie wioślarskim.

Na dany znak łodzie ustaw iały się w 
szereg, trójkami, to stawały „po kil-li- 
nii" ■ słowem, małe m anewry udały 
się całkowicie.

Do przystani w Kijowie przybito o- 
koło godz. 6-ej wieczorem.

W  wycieczce przyjęło udział i grono 
kształcącej się młodzieży.

Sekcya wioślarska buduje dwie no
we własne półrasowe łodzie i krząta 
się około urządzenia własnej przystani 
— składki na budowę łodzi płyną ob
ficie.

K R O N I K A .

—  Kancelarya generał - gubernatora 
przysłała nam z prośbą o wydrukowa
nie poniższe ostrzeżenie:

„Do kilku osób urzędowych w Kijo
wie zgłaszali się petenci z podrobiony
mi biletam i wizytowymi W łodzimierza 
Aleksandrowicza Suchomlinowa, zaopa
trzonymi w sfałszowany tekst, o czem 
generał-lejtenant, W , A. Suchomlinow, 
uważa za konieczne podać do publi
cznej wiadomości".

—  Komisye do sp ra *  urządzenia rob  
neyo. Na mocy rozporządzenia kom itetu 
do spraw urządzenia rolnego, opartego 
na ukazie Najwyższym, w kraju Po
łudniowo-Zachodnim zostaną utworzone 
powiatowe komisye rolne w następują
cych powiatach: kaniowskim , czerka- 
skim , skwirskim , taraszczańskim , lipo- 
wieckim, zwienigorodzkim, starokon- 
stantynowskim , zasławskim, ostrogskim, 
rówieńskim , krzem ienieckim, baickim, 
hajsyńskim , jam polskim, Winnickim, 
płoskirowskim i kamienieckim . Mini
ster spraw wewnętrznych poleca guber
natorom  wydać natychm iast odpowie
dnie rozporządzenia, aby prezesi ko- 
misyi powiatowych powołali przedsta
wicieli od właścicieli ziemskich, a 
również, aby natychm iast zostały 
zwołane wiece gm inne w celu 
dokonania wyborów kandydatów mi 
przedstawicieli od włościan do tworzą
cych się komisyi, aby przedstawiciele 
ci, w liczbie trzech, zostali wylosowani 
z pośród obecnych kandydatów w obe
cności powiatowego m arszałka szlachty 
w dniu, wyznaczonym przez gubernato
ra  w powiatowem mieście. Niezjawie- 
nie się k ilku kandydatów  nie powinno 
stanąć na przeszkodzie do wyznaczenia 
przedstawicieli od włościan.

Na wiecach gm innych, przed dokona
niem  wyborów, winien być szczegółowo 
wyjaśniony cyrkularz o utworzeniu tych 
komisyi.

—  Z  uniwersytetu. Ogłoszono zatwier
dzone dnia 12-go czerwca nowe prze
pisy o zaliczaniu semestrów do otrzy
m ania świadectwa o ukończenia uni
wersytetu. Przepisy obejm ują wszy
stkie wydziały, prócz lekarskiego, i za
stosowane są do system u przedmioto
wego.

Zawierają one następujące punkty:
1) Dla otrzym ania świadectwa o 

ukończeniu należy złożyć egzaminy z 8 
semestrów.

2) Należy wykonać jeden z pośród 
zatwierdzonych planów nauki, oraz zło
żyć półroczne egzam iny z przedmio
tów, wskazanych przez odpowiedni wy
dział.

3) Studenci m ają prawo składać 
egzaminy dopiero po uprzedniem wy
słuchaniu odpowiednich wykładów, za
pisując się na nie w swoim czasie, 
oraz po wykonaniu wskazanych przez 
wydział zajęć praktycznych.

4) Egzaminów semestrowych doko- 
nywują komisye, zorganizowane przez 
wydziały. Komisye iunkeyonują wr cza
sie określonym, oddzielnie dla każdej 
komisyi. Inne szczegóły, tyczące się 
składu komisyi, oraz program u egzami
nów, określają wydziały.

5) Rezultaty egzaminów zostają oce. 
niane przez 3 stopnie, celujący, dosta_ 
teczny i niedostateczny.

6) Po spełnienia wskazanych wyma
gań, studenci otrzym ują świadectwa z 
ukończenia uniwersytetu, w którym  to 
świadectwie są wymienione przedmioty, 
zamieszczone w obranym  przez studen 
ta planie naukowym  i zaświadczenie, o’ 
złożeniu egzaminów z tych przedmio
tów, oraz o wykonaniu wszystkich wy
znaczonych robót praktycznych, podpi
sane przez dziekana i sekretarza wy
działu.

Dla wydziału lekarskiego pozostały 
m iarodajnemi dotychczasowe prawidła, 
gdyż one już były zastosowane do po
trzeb system u przedmiotowego.

— Kursa w Swiatoszynie. W  lokalu 
progimazyum w Swiatoszynie już w 1 
ciągu całego miesiąca odbywa się nauka, 
nowych języków (podług systemu Ber- 
litzią), nauka ogrodnictwa i sadow ni
ctwa, oraz wykłady innych nauk stoso-i 
wanych. Kursy cieszą się niezwykłem- 
powodzeniem i są uczęszczane przezy 
osoby różnego wieku i stanu, a więci 
dzieci, dorosłych, panie, studentów ,' 
urzędników, profesorów i t. d.

Od l-go przyszłego miesiąca roz
pocznie się popularnie wykładany kurs 
doświadczalny chemii organicznej. Na 
wykłady te zapisują się przeważnie s tu 
denci, nauczyciele i t. p. Również 
zostaną zorganizowane zajęcia prakty
czne z tych przedmiotów.

Informacye można otrzymywać w 
kanceiaryi progim nazyum  w Swiatoszy
nie od g. lu-ej zrana do 12-ej.

Należy tu  zaznaczyć, że, zawdzięcza
jąc kursom  i wogóle postawieniu spra
wy nauczania, progim nazym  zdobyio so
bie w Swiatoszynie rolę ogniska kultu
ry i oświaty.
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—  Konfiskata. 6-ty num er gazety 
„Myśl" stale jes t konfiskowany w Ki
jowie.

—  Czarna secina w cukierni. W nie
dzielę, o godz. lo-e] zrana, do cukierni 
„Franęois" wszedł właściciel handlu 
win i delikatesów p. Paszkow, i u j
rzawszy leżący na sM iku  num er 
1,Głosu Kijowskiego", grubiańsko za
pytał kelnera, na jakiej podstawie 
cukiernia prenum eruje to pismo. Kel
ner próbował wytłómaczyć oryginalne
m u cenzorowi, że ,,Głos‘‘ nie jes t wca
le pismem zabronionem, ani skonfisko- 
wanem — ale nadarem nie. P. P a
szkow zażądał od kelnera zniszczenia 
egzemplarza.

Oburzona tem zajściem publiczność 
postanowiła, jak  mówią, proklamować 
bojkot magazynowi Paszkowa.

Radzilibyśmy panu „pogromcy" czaso
pism  polskich nie zapominać, że brak 
tolerancyi często odbija się na in tere
sach handlowych.

—  Strajk w drukarni Kulżenki, który 
się rozpoczął d. 16-go czerwca, skoń
czył się. W sobotę, d. 24 czerwca, od
były się pertraktacye między przedsta
wicielami robotników i adm inistracyą. 
20 żądań, wypowiedzianych przez robo
tników, zostało zaspokojonych, w tej 
liczbie żądanie w ydalenia z drukarai 
P. Dubowika, który pracował podczas 
strajku. Nie zostały tylko zaspokojone 
dwa żadania: wypłacenia pensyi za czas 
stra jku  i urlopów bez potrącania pensyi. 
W poniedziałek d. 26-go czerwca, wszy
scy robotnicy stanęli do roboty.

— Do wiadomości lekarzy. W Berli
nie, w instytucie konsultacyi lekarskich, 
zostanie wygłoszony w ciągu letniego 
półrocza r. b., szereg preiekcyi, prze
znaczonych dla lekarzy-Rosyan. Tych, 
którzy zechcą słychać tych wykładów, 
proszą o zakomunikowanie swego ży 
czenia dr. medycyny, S. Liplawskiemu, 
do biura insty tutu .

—  W ydatki na utrzymanie policyi. 
M inisteryum spraw wewnętrznych zwró
ciło się do gubernatorów: kijowskiego, 
podolskiego i wołyńskiego, polecaiąc 
ułożenie szczegółowego i ścisłego wy
kazu wydatków, jakie ma ponieść ka
sa państwa, na utrzym anie e ta tu  poii- 
cyi: 1) wydatków na powiększone od 
dnia 1 stycznia 1906 r. pensye dla 
dotychczasowego etatu  policyi 2) wy
datków na powiększenie etatu służbo
wego policyi.

—  Zmniejszenie zapomóg. Uznając za 
niezbędne możliwe zmniejszenie zapo
móg wydawanych przez rząd kurato- 
ryom trzeźwości również i w roku przy
szłym, m inister skarbu poleca preze
som kuratoryów  powzięcie odpowie
dnich środków, celem umożliwienia 
zredukowania tych zapomóg do jak  naj
mniejszej wysokości,

—  Kradzież z kasy pułku orenbur- 
skiego. Z kasy 3-go orenburskiego 
pułku kozaków skradziono 4,850 rubli. 
U kradzież podejrzewano trzech koza
ków.

—  Regulowanie przewozu ładunków  
na kolejach Południowo-Zachodnich. Za
rząd Południowo-Zachodnich dróg żela
znych zwrócił się w tych dniach drogą 
teiegranczną do funkcyonujących w re 
jonie tych kolei, a więc w gub. kijow
skiej, podolskiej, wołyńskiej, besarab- 
skiej, chersońskiej, części mińskiej i 
grodzieńskiej, m iejskich i ziemskich za
rządów ('upraw) oraz komitetów giełdo
wych z zawiadomieniem, że, mając obe
cnie do rozporządzenia dostateczną ilość 
środków przewozowych, prosi wspomnia
ne instytucye o wpłynięcie na przed
siębiorców, dostawców i przedstawicieli 
przem ysłu i handlu, aby oni zwiększy
li w najbliższym czasie nadawanie na 
kolej takich ładunków, jak  drwa, budu
lec, kam±eń, cegła i inne, ze względu 
na to, że ze zwiększeniem przewuzu 
zboża w sierpniu dla wymienionych ła
dunków zabraknie wagonów, a to z po
wodu znacznego urodzaju zboża w _rejo- 
nie kolei Południowo-Zachodnich.

—  Zaległości ładunków na rosyjskich 
drogach żelaznych wynosiły 17 czerw
ca r. b. ugółern 53,508 wagonów (wo
bec 96,871 wag. w tym samym czasie 
przeszłego roku), t. j. zmniejszyły się 
w ciągu ostatnicń 31/2 miesięcy prawie 
o 75°/0 (w początku m arca wynosiły one
210.000 wag. Z wymienionej ilości
21.000 wagonów są w dostatecznym 
stopniu zabezpieczone od uszkodzenia, 
gdyż znajdują się w elewatorach i skła
dach kolejowych.

Wobec tego i zważywszy, że ekspe- 
dycya ładunków na stacyach odbywa 
się obecnie nader energicznie, można 
się spodziewać, że przed rozpoczęciem 
przewozu zboża zaległości ładunków na 
stacyach kolei żelaznych zostaną spro
wadzone do zera.

O S O B I S T E .
— Poseł wołyński, hr. Włodzimierz 

Grocholski, wyjechał do Petersburga, 
y t — Przyjechał z Żytomierza i zamie
szkał w Grand Hotelu wicegubernator 
wołyński, 1.1. Repojto Dubiago.

Wyjechał do Petersburga czaso
wy g( n.-gubernator kremienczuski, gen. 
major A. P.  Sztericz.

— GRABIEŻ. D. 25-go czerwca, wieczorem, 

Złodzieje odebrali o ltsw ej ofljTr^^paszport",pugi-

u iŁ a u iy i,.  ja  zu-go czerwca, wieczorem 
na placu przed dworcem kolejowym trzej niezna
ni p o d z ie je  obdarli cygana, Semena AVobszyła. 
Złodzieje odebrali od swej ofiary paszport, pugi
lares, zaw ierający 1,200 rb. i portmonetkę. Do 
W ołoszyna należało tylko 200 rb., z ogólnej su
my skradzionych pieniędzy; reszta stanowiła wła
sność jego rodziny.

-  Z EPSU TE MIĘSO. Onegdaj służąca pani 
Bolszakowej kupiła w sklepie I. Słuckiego na 
rynku Halickim 2Vsi funta mięsa, które, kiedy je 
w domu obejrzano, okazało się zepsułem. W tedy 
n. B. zwróciła się do handlarza, żądając od nie
go zwrotu pieniędzy. Na, tym gruncie powstała 
sprzeczka między nią a Słuckim i sąsiednimi han
dlarzami mięsa. W  końcu wdała się w to poli- 
cya, która była zmuszoną spisać protokół o sprze
daży w sklepie Słuckiego zepsutych produktów 
i o obrażenie połicyanta, którego podobno Słucki 
zwymyślał.

Ostatnie wiadomości.

Muzułmanie i Japonia. W edług słów 
„Ikdamu", ulubioną ideą kół m uzuł
m ańskich w Konstantynopolu stała się 
spraw a pozyskania Japonii dla Islamu. 
Pismo wyraża nadzieję, że Japonia zro

zumie, jakie korzyści m ateryalne i m o
ralne dałoby jej przyjęcie nauki p roro
ka. Wogóle uczucia i obyczaje Japoń
czyków pozostają w zupełnej zgodzie z 
tą  religią, wytępiłaby zaś ona błędy i 
wady, zakorzenione w społeczeństwie 
japońskiem.

Manewry śląskie. Donoszą z W iednia, 
że cesarz Franciszek-Józef nie przybę
dzie w tym  roku na m anew ry śląskie 
Przyczyną tego m a być otrzym ana wia
domość o przybyciu wielu anarchistów  
na Śląsk.

Amnestya w Niemczech. Krążą pogło
ski, że zamierzona dla uczczenia srebr
nego wesela pary cesarskiej amnestya 
m a być w ydana obecnie z powodu u- 
rodzin w nuka cesarskiego. Amnestya 
dotyczy głównie i kar, nie pociągających 
za sobą u traty  czci, a także przestępstw, 
zasługujących na łaskę monarszą.

Koleje włoskie. W parlamencie wło
skim  toczyły się ostatnio debaty o wy
kupieniu kolei południowych z rąk  to
warzystw pryw atnych i zlikwidowania 
zarządu sieci Adryatycldej. Giolitti za
pewnił, że chociaż towarzystwa kolejo
we nie są skłonne do ustępstw , jednak 
zgodzą się one na obniżenie sum wy
płaty o pół miliona rocznie; prosił też 
izbę o zatwierdzenie projektu wykupu 
na takich w arunkach.

Izba obydwa wymienione wnioski 
przyjęła.

Zatarg graniczny. 300 żołnierzy tu re
ckich i 700 Arabów dokonało przed pa
ru  dniam i zbrojnego napadu na perską 
miejscowość pograniczną, Pusztikuh. 
Z Konstantynopola otrzymanu rozkaz 
przedsięwzięcia energicznych środków, 
by módz w przyszłości należycie zapo- 
biedz podobnym nadużyciom.

Rewolucya w San-Domingo. Stany Zje
dnoczone wysyłają dwa mniejsze okrę
ty  wojenne w celu ochrony poddanych 
na wypadek możliwej rew olucyi w San- 
Domingo.

Amerykańskie poselstwo w Konstan
tynopolu. Misya am erykańska w Kon
stantynopolu została zmieniona w po
selstwo.

W ynurzenia mgr. Ito. „Daily Mail“ 
donosi o interwiewie, jak i miał kore
spondent tego pism a z m gr. Ito. W  
kwestyi mandżurskiej japoński mąż sta
nu m iał wypowiedzieć w ogólnych.za
rysach plan wspólnego działania Chin 
i Japonii w Mandżuryi. Cała Mandżu- 
rya, nie wyłączając Mukdenu, Dalniego 
i Portu Artura, ma być otw artą dla 
wszystkich państw bez wyjątku. Tylko 
koleje i kopalnie węgla pozostają w rę
kach Japończyków. Koncesyę na lasy 
dzieli Japonia z Chinami. Eksploatacya 
kopalni złota pozostaje wolną. Niu- 
czwang m a przejść do Chin.

inny korespondent tego samego dzien
nika nie uważa wynurzeń mgr. Ito za 
zupełnie zgodne z rzeczywistymi zamia
ram i rządu japońskiego.

Anglicy w Tybecie. Sekretarz stanu 
dla Indyi, sir Morley, odpowiedział od
mownie na prośbę podróżnika Sven 
Heclina o pozwolenie podróży przez 
prowincyę angielską do Tybetu. Rząd 
angielski zasadniczo wypowiedział się 
w tej sprawie, zabraniając wogóle na 
przyszłość udzielania komukolwiek po
dobnych pozwoleń.

Na dworze w Haadze. Pogłoski o bliz- 
kim  połogu królowej W ilhelminy spra
wdzają się. Jak  donosi „Journal", zosta
ła już  umówiona nawet mamka. Hołan- 
dya może się więc spodziewać spadko
biercy dla ukochanej królowej.

Zmiany w dyplomacyi rosyjskiej. Re
zydent rosyjski w Marokko, y. Hacke
rach!, został mianowany nadzwyczaj
nym posłem rosyjskim  w Szwajcaryi. 
Na miejsce p. Bacherachta powołano 
p. Olarowskiego, b. rezydenta rosyjskie
go w Siamie.

Trzęsienie Gemi w Austryi. W Mie- 
m ingu i Stamsie w Obezinutalu dały 
się odczuć w sobotę w nocy dwa silne 
uderzenia podziemne.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 26 czerwca.—Koło polskie 
wnosi do Izby projekt prawa, według 
kuorego każdy może udzielać nauki ele
m entarnej, zakładać biblioteki i czy
telni e.

Warszawa, 26 czerwca.— Wczoraj od
było się pierwsze zebranie organizacyj
ne Polskiej Macierzy Szkolnej. Na ze
branie przj było trzystu delegatów. Obra
dowano dziesięć godzin. Został wybra
ny pierwszy zarząd, w którego skład 
weszli: Brzeziński, Chełchowski, Chrza
nowski, Dzrerżanowska, ksiądz Gralew- 
ski, Libicki, Nusbaum, Osuchowski, 
Paprocki, Sosnowski, Stawecki i Za
wadzki.

W arszawa, 27 czerwca. — Dziś w 
południe, gdy kasyer zarządu kolei 
Nadwiślańskich wywoził dorożką, pod 
eskortą żołnierzy, pieniądze do banku, 
na podwórzu gm achu zarządu, przy, 
ulicy Długiej otoczyło go kilkunastu 
napastników, którzy zabili żołnierza 
i dorożkarza, zrabowali około 10,000 
rubli i zbiegli.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Izba Państwowa.
Posiedzenie d 26 czerwca.

Posiedzenie otwarto o g. 3 m. 15.
Zabiera głos P ustoszkin. Na podsta

wie zeznań oficerów, przychodzi on do 
tycb samych wniosków, co Szczepkin, 
Arakancew i Jakobson.

Baron Roop kom unikuje cały szereg 
nowych faktów, każących domyślać się, 
że nie tylko sam pogrom, ale i wyko
nanie jego w szczegółach było z góry 
uplanowane. Jako przyczynę pugromu 
podaje zorganizowanie się ludności ży
dowskiej, co wywoływało rozdrażnienie 
wśród „ludzi, rdzennie rosyjskich", po
licyi i wojska.

Mówca zaznacza, że władze centralne 
i naczelnicy wyżsi są zawsze przeciw 
pogromom. Cała ich wina polega na 
niezaradności i rozkazach, wydawanych 
poniewczasie. Pomiędzy organami w ła
dzy wyższej i niższej brak jakiejkol
wiek harmonii. Tylko utworzenie samo
rządu z udziałem sił miejscowych m o
że na przyszłość zapobiedz pogromom. 
(Oklaski).

W inawer, w odpowiedzi na mowę 
barona Roopa, podkreśla, że nie tylko 
żydowska agitacya, ale i rewolucyjna, 
i anarchistyczna wogóle drażni policyę. 
Następnie wykazuje mimochodem, jak  
trudno człowiekowi, grzebiącem u zwło
ki najbliższych jemu osób zapanować 
nad sobą. Przechodząc do -wypadków 
białostockich, zaznacza, że rząd uzna
jąc  urzędowo niedołęstwo policyi, k tó
ra me jes t w stanie walczyć z rewoiu- 
cyą, sam na siebie wydał wyrok śm ier
ci. W Białym stoku zarządzono nie 
pogrom, ale całą ekspedycyę pogromo
wą; zabijano zupełnie niew innych oby
wateli, aby tym  sposobem przestraszyć 
rewolucyonistów. Zresztą, po zabój
stwie Plewego, władze centralne s tra 
ciły głowę na równi ze zwyczajnymi 
policyantami. Po przytoczeniu całego 
szeregu przykładów wykazuje, że po
moc, jaką  rząd okazuje anty żydowskiej 
i anty-hum anitarnej literaturze, z ko
nieczności m usiała zachwiać powagę 
władzy i jej podstawy, które mówca 
nazywa „anonimowem oszczerstwem, 
znieważającem cały naród rosyjski". 
Rząd winien temu, że kwiat młodzieży 
żydowskiej garnie się do anarchizmu. 
Ale pomimo użycia przeciw niej woj
ska, żydzi nadal będą zwalczali dzia
łalność rządu, idąc ręka w rękę ze sprzy
mierzeńcem swym ożywionym ideami 
humanitarnemu, z całym rosyjskim  na
rodem. (Owacye).

Po Winawerze przemawia Rodiczew. 
W namiętnej mowie piętnuje m inister
stwo, zarzucając m u uprawianie polity
ki, opartej na fałszywych „donosach" 
i demoralizacyę armii. Żołnierz w woj
nie wewnętrznej m usi postawić na 
kartę życie swoje, chcąc ocalić wroga. 
M inisterstwo pozostało głuche na wszy
stkie wskazówki Izby. Czyż ono nie 
słyszy grzmotów nadciągającej burzy, 
k tóra lada chwila nadejdzie i pioruna
mi zburzy całe państwo. A gdj w te
dy m inistrowie w obawie wybuchu 
pójdą sobie, to będzie już zapóżno. 
(H uragan oklasków na  wszystkich ła 
wach).

Derwin uważa pogrom za powtórze
nie inkwizycyi średniowiecznej. W sta 
rożytności składano krwawe ofiary 
bałwanom. Gdy naród poznał Boga 
prawdziwego, zrozumiał, że składanie 
ofiar jest niepotrzebne.

W średnich wiekach inkwizytatorzy 
urządzali wspaniałe auto-da-fe, paląc 
Żydów jako sprzeciwiających się woli 
Bożej. Teraz panują inni bogowie: ule
ganie władzy i niewola ekonomiczna. 
Są to bogi ponure, posępne, im to 
składają ofiary nie na stosach świąte
cznych ale w mroku piwnic i podda
szy. Czas już  położyć koniec wiekom 
średnim , już czas zaprzestać wierzyć 
inform acjom  rządowym.

Następnie mówca wskazuje na wspól
ność interesu ludności żydowskiej i na
rodu rosyjskiego i wzywa wszystkich 
posłów razem i pojedyńczo, ażeby nie 
szczędzili sil do należytego wyświetle
nia narodowi rosyjskiem u kwestyi ży
dowskiej

Służąc sprawom narodowym trzeba 
zawsze dążyć w kierunku ogólno-ludz- 
kich ideałów.

Po dosiągnięciu ich zbierzemy się i 
w tedy po przyjacielsku podamy sobie 
dłonie.

Prezydent oznajmia, że do głosu za
pisało się trzech czy czterech po
słów.

L  powodu spóźnionej pory Izba prze
chodzi do dyskusyi nad sprawam i znaj- 
dującemi się na porządku dziennym

Żostaje wniesiona interpelacya z po
wodu bezprawi, których dopuszczał się 
na Syberyi baron Meller - Zakomel- 
ski..

Żywą wymianę zdań spowodowała 
interpelacya wytykająca bezprawność 
kom unikatu urzędowego co do kwestyi 
rolnej. Uchwalono szereg pytań: Na 
jakiej zasadzie kom unikat ów ogłuszono 
z ram ienia rządu? Czy będzie wyco
fany z obiegu?

Będzie li ogłoszony duplikat i jakie 
środki będą przedsięwzięte, aby w 
przyszłości podobne kom unikaty nie 
mogły być rozpowszechniane.

K uźm in-Karawajew  w powyższym 
kom unikacie upatruje czyn występny 
pudlegający dochodzeniu sądowemu na 
zasadzie artykułu 129 kodeksu karnego. 
Chociaż jest już  człowiekiem niemłodym 
i zrównoważonym jednak po przeczy
taniu kom unikatu wpadł we wście
kłość.

Dotychczas podczas całej swej dzia
łalności bądź społecznej, bądź to nau
kowej, czy literackiej, nigdy nie użył 
wyrazu „prowokacya".

A jednak kom unikat ten może tylko 
określić tym  jednym  wyrazem: prowo
kacya.

M uchanow  uważa kom unikat nie tyl
ko za ak t bezprawia, ale także i za 
czyn występny.

K uźm in-K araw ajew  proponuje ogło- 
ogłosić kontr-kom unikat w imieniu 
Izby.

Izba Państwowa uchwala interpelacye 
przekazać komisyi redakcyjnej również 
kładzie na kom isyę agrarną obowiązek 
wystosowania kontr-kom unikatu.

Posiedzenie Izby zakończono o go
dzinie 7-ej m inut 20.

Petersburg, 26 czerwca. — Na mocy 
wyjaśnień, udzielonych przez senat, m i
nister spraw wewnętrznych zawiadomił 
gubernatorów, ze inowiercy, którzy, 
przyjąwszy religię chrześcijańską, chcą 
wrócić z powrotem na łono religii nie
chrześcijańskich, podlegają takim  sa
m ym przepisom, co i wyznawcy wia
ry prawosławnej, zamierzający przyjąć 
wiarę niechrześcijańską..

Ministerstwo oświaty zamierza na rok 
1907-my asygnować 5,400,000 rubli na 
zaprowadzenie powszechnej oświaty 
ludowej; sum a zaś dodatkowa, wyno

sząca około 5,000,000 rubli i zaasygno- 
wana na rok powyższy, będzie pokryta 
w przeciągu następnych lat dziesięciu.

P ro jek t zaprowadzenia powszechnego 
nauczania m a być w najbliższych m ie
siącach wniesiony pod obrady Izby Pań
stwowej.

W. Petersburgu i Moskwie radzą nad 
sposobami podniesienia dochodów z tea
trów rządowych. Dla tego zamierzono 
znieść ferye teatralne, a także w ysta
wiać sztuki w czasie wielkiego postu 
i soboty, również, niezależnie od czasu, 
w którym  przypadnie Wielkanoc, sezon 
przedstawień ma trw ać do połowy ma
ja. Po przeprowadzeniu powyższy cii 
środków spodziewają się zmniejszyć 
sumę wydatków o cały milion rubli.

Wiadomość, zamieszczona w „Ruskom 
Słowie", a przedrukowana przez inne 
gazety, iakoby rosyjski ambasador, ba
ron Osten-saken, miał otrzymać wezwa
nie, aby natychm iast z Wiednia przy
jeżdżał do Petersburga, m ija się z 
prawdą. Rosyjskim ambasadorem , re 
zydującym w Wiedniu, jest książę Uru- 
sow, który żadnego wezwania przyja
zdu do Petersburga me otrzymał.

Petersburski kom itet do spraw pra
sowych dnia 24-go czerwca zażądał po
ciągnięcia do odpowiedzialności krym i
nalnej redaktorów gazet: „Gołos",
„Trud", „NiedLla", „Ruskoje Swobo- 
dnoje Słowo", „Sowremiennaja Żiźń", 
„Siewiernaja Ziemia" i „Echo".

M inisteryum  spraw wewnętrznych u- 
znało winnymi: kom isarza policyjnego 
v Tnie, Gabrysa i pomocnika jego, Se- 
liwanowa, w pobiciu publiczności w o- 
grodzie Kremlu i nie m a nic przeciw 
uwolnienienin ich ze służby i oddaniu 
pod sąd.

Wiadomości, zamieszczone w gaze
tach, jakoby do m etropolity Antoniego 
pewien odłam duchowieństwa zwrócił 
się .z _ najkorniejszem przedstawieniem
0 konieczności oddzielenia cerkwi od 
państwa, są z g ru n tu  fałszywe.

W łaścicielka księgarni, Aleksiejewa, 
wystąpiła z dochodzeniem sądowem 
przeciw^ naczelnikowi m iasta, Dediuli- 
nowi, żądając zwrotu strat, na jakie 
naraził ją  w skutek bezprawnie, zarzą 
dzonego zam knięcia księgarni.

Petersburg, 26 czerwca. — Członkom 
Rady Państw a i senatorom Szczerba- 
czewowi, Kobełańskiemu i Krywoszej- 
nowi rozkazano uczestniczyć w posie
dzeniach Rady Państw a w r. 1906.

Petersburg, 26 czerwca. — Radcy sta
nu księciu M asalskiemu rozkazano ob
jąć  urząd dyrektora departam entu rol
nictwa. W iadomości, zamieszczone w 
gazetach o dom niem anym  koleżeńskim  
sądzie oficerów na okręcie „Oreł", w 
celu wyświetlenia kwestyi zaginonych 
piei iędzy, nie są prawdziwe.

W sprawie zabójstwa tajnego agenta, 
Pawłowa, obrońcy w skardze kasacyj
nej powoływali się na fakt, że nieeta
towy agent nie jes t urzędnikiem , a 
przeto zabójcy jego powinni podlegać 
kompetencyi sądu zwyidego, a nie wo
jennego. Senat zgodził się z wywodami 
obrony i skargę pozostawił bez skutku. 
Dzisiaj otwarto Towarzystwo pomocy 
dla potrzebujących poparcia działaczy 
rosyjskich, pełniących służbę ną k re
sach. Towarzystwo obrało sobie za cel: 
niesienie m ateryalnej i moralnej pomo
cy działaczom rosyjskim, zajmującym 
posady na kresach i tym, którzy posa
dy te utracili.

Petersburg, 26 czerwca. — Petersbur
ski związek subjektow postanowił, po
cząwszy od dnia 2 czerwca, nie praco
wać w niedzielę i dni świąteczne. 
W dnie te zajęcia m ają być zawiesza
ne na całą dobę. Rezolucya dotyczy 
wszystkich gałęzi handlu i przemysłu.

Kronsztad, 26 czerw ca.— Dzisiaj od
bywa się ostatnie posiedzenie m orskie
go sądu wojennego w sprawie podda
nia Japończykom  torpedowca „Biedo- 
wyj" A dm irał Rożestwieński, przem a
wiając ostatni, zakończył mowę swą 
temi słowy: „Zwracam się do was z
ostatnią prośbą, jeżeli przyszłość floty 
leży wam na sercu, skażcie mnie tyl
ko jednego na śmierć". O godz. 12-ej 
sąd wyszedł na naradę w sprawie wy
roku.

Kronsztad, 27 czerwca. — W ojenny 
sąd m orski ogłosił wyrok w sprawie 
„Biedowogo". ( znani za winnych pod
dania torpedowca bez bitwy—kapitan 
Colongues i pułkownik Pdlippowski; zgo
dy na poddanie— dowódca torpedowca 
Baranów i lejt. Leontjew W szyscy zo
stali skazani na śmierć przez rozstrze
lanie, sąd postanowił jednak  prosić 
władzę Najwyższą, wobec wstrząśnień, 
otrzymanych na pancerniku „Suworow" 
złagodzić karę—Colongeusowi na wy
dalenie ze służby bez ograniczenia 
praw, Baranowowi z pozbawieniem u- 
rzędów i orderów; Filippowskiemu i Le- 
ontjewowi — na uwolnienie ze słu
żby.

A dm irał Rożestwieński i reszta pod- 
sądnych uniewinnieni.

Poftawa, 26 czerwca. — Ludność ży
dowska, zaniepokojona pogłoskami o 
pogromie, masami uci0ka z miasta. 
Zarząd m iejski wydał odezwę, nawołu
jącą  do spokoju. Gubernator oświad
czył delegacyi żydowskiej, że zastosuje 
wszelkie środki do niedopuszczenia do 
pogromu.

Ekaterynosław, 26-go czerwca. — (Od 
kor. urzędowego). Dowódca sotni ko
zackiej, kwaterującej w Juzówce, kazał 
zaaresztować 10 kozaków, którzy de
m onstracyjnie odmówili zjawienia się 
na naukę strzelania i rozkazał odpro
wadzić ich pod eskortą na pociąg, ce
lem wysłania do Bachmutu,

Wieczorem, robotnicy z Juzówki ze
brali się na wiec i postanowili uwolnić 
zaaresztowanych kozaków. Blizko 500 
robotników ruszyło ku kwaterom  i za
rzucili gradem  kam ieni wysłaną prze
ciw nim  rotę, co zmusiło dowódcę roty  
d(J odparcia ich strzałami. Dotychczas 
zdołano wyjaśnić, że z pośrod tłum u 
lekko raniono dwoje ludzi: robotnika
1 kobietę. Z wojska uderzono kam ie
niem oficera i szeregowca. Wieczorem 
górnicy z kopalni „W ietka" w liczbie 
blizko 3,000 wyruszyli do Juzówki, 
chcąc uwolnić uwięzionych. Dowiedzia
wszy się, że kozacy już są uprowadze
ni, Gum ruszył na stacyę kolejową, 
zajął tor i zażądał wypuszczenia z po

ciągu zaaresztowanych. Nie osięgną- 
wszy tego i dowiedziawszy się, że zbli
ża się wojsko, roboinicy rozeszli się. 
Dnia 24 czerwca, próby udania się do 
Juzówki i zażądania uwolnienia uwię
zionych powtórzyły się,

3 tys. robotników z rejlcowskich ko
palń, jak  również 2 tys. z kopalni 
„W ietka", ruszyli do Juzówki. Ale w 
onydwu razach wyrzekli się pierwotne
go zam iaru pod wpływem rozważniej- 
szych robotników. Teraz w rejonie Ju- 
zó\vki panuje spokój; piacują we wszy
stkich przedsiębiorstwach.

Juzowka, 26-go czerwca, — Z powodu 
odmowy tutejszej sotni kozackiej strze
lania do manifestantów, została ona 
przetranzlokowaną do W ierchniednie- 
prowska.

Warszawa, 26-go czerwca. — (Od kor. 
urzędowego). Partya „Proletaryat" roz
powszechnia proklamacye, o jakoby za
mierzonym przez wojska i policyę po
gromie Polakówr i Żydów. „W arsz 
Dniewnik" nazywa tę wiadomość „mz- 
kiem oszczerstwem".

W arszaw a, 26 czerwca. W czoraj 
dwóch młodych ludzi weszło do domu 
Nr 43 przy ulicy Twardej, pod pozo
rem wynajęcia mieszkania. W  czasie 
rozmowy wystrzałem z rewolweru po
łożyli na miejscu właściciciela domu 
Finkelsztejna. We wsi Wola zastrze
lono stróża nocnego. Napastnicy zbie
gli. W edług informacyi gazet miejsco
wych, istnieje zamiar utworzenia m i
li cy i.

Z powodu strajku kelnerów, wszy
stkie restauracye żydowskie zamknięto.

Ekaterynosław, 26 czerw ca— W po
bliżu składów ekaterynosławskiej kulei 
żelaznej, dokonano napadu na życie 
naczelnika trakcyi, inżyniera Fedorowa, 
którego raniono dwoma kulam i. Prze
stępcy zbiegli.

Elizawetpol, 26 czerwca.— W powie
cie zangezurskim  zabito komisarza, po
chodzenia ormiańskiego. Towarzyszą
cy mu polieyant, Lezginiec znikł. Na
pastnicy zbiegli.

W ładykaukaz, 26 czerwca. — Wczoraj 
w domu generai-gubernatora Kołudakina 
odbył się zjazd Inguszów i Kozaków dla 
zawarcia zgody. W ybitn i przedstawiciele 
obu narodowości stwierdzili bezpodsta
wność sporów, i porozumiawszy się, 
wrócili do domów z szczerem postano
wieniem niedopuścić do ponownych 
utarczek.

Suaza, 26 czerwca. — Poseł Sołomko, 
włościanin, powróciwszy z Petersburga, 
konferował z włościanami, zamieszku
jącym i dwie gminy.

Carewosanczursk, 26 czerwca. Wy 
buchty tutaj zaburzenia. Zniszczono 
i rozgrabiono dobytek naczelników 
ziemskich i adm inistratora m ajątku. 
Przybycie straży ziemskiej i spraw nika 
zapobiegło dalszym rozruchom.

Mitawa, 26 czerwca.—Rozpoczął czyn
ności państwowy bank włościański.

W ysznij-W ołoczek, 26 czerwca. — 
W czoraj, na zebraniu partyi konstytu- 
cyjno-demokratycznej, poseł Mieawie- 
diew skiadał sprawozdanie z dotychcza
sowej działalności Izby Państwowej.

Charków, 25 czerwca. — W  nocy, na 
ulicy Kontorskiej, zostało spełnione za
bójstwo w celu grabieży. Tępem na
rzędziem raniono w głowę właściciela 
sklepu, Ormianina Petrosowa i mało
letnią córkę jego; żona Petrosowa za
bita. Rodzina spała w pokoju zamy
kanym  od wewnątrz. Obok noco 
wał brat zabitej; utrzym uje on, że 
nic podejrzanego niesłyszał.

Ekaterynosław, 26 czerwca. (Urzędo- 
wnie). — Dnia 22 czerwca robotnicy, 
pracujący w kopalniach Uspienskich, 
Towarzystwa rutczeńskiego i w zakła
dach Bossę, zwołali m ityng, którem u 
przewodniczył Vosse, nienależący do 
grona robotników Pomimo wezwania 
policyi, tłum  nie rozszedł się; zawezwa
no dragonów. Ci otoczyli tłum; wte
dy agitator oddał się w ręce policyi; 
tłum  rozszedł się. Następnie robotni
cy udali się do szybu towarzystwa 
francuskiego i tam , zebrać szy tłum 
kilkatysięczny, zażądali od policyi wy
dania mówcy. Kiedy uwięzionego od
prowadzano do Józówki, tłum  obrzucił 
konwój gradem  kamieni. Yossegc zam
knięto w stajni. Tłum, otoczywszy 
stajnię, począł rozbierać ściany, grożąc 
podpaleniem budowli. W tedy dragoni 
Lilka razy wystrzelili; oficer jednak 
wypuścił uwięzionego na wolność.

Petersburg, 27 czerwca. — Komisya 
em igracyjna wypowiedziała się prze
ciw dopuszczeniu w granice państw a 
rosyjskiego agentów przedsiębiorstw za
granicznych, zajm ujących się sprzeda
żą biletów em igrantom  na wyjazd.

Grodno, 26-go czerwca.— W ice-^uber- 
nator Oznobiszyn ustępuje ze stanowi
ska na własne żądanie, z powodu do
znanego ucisku ze strony m inister
stwa.

Kazań, 26-go czerwca.—Spotkanie cu
downego obrazu Matki Boskiej Smoleń
skiej odbyło się spokojnie, »pomimo 
wielkiego napływu ludności. Nastrój 
jednak  ogólny był pełen obaw, pod 
wpływem pogłosek o rozruchach. Tem 
się tłómaczy zamieszanie, które zaszło 
w tłum ie, na  pół godziny przed spo
tkaniem  obrazu i byłu wywołane okrzy
kami jakiegoś człowieka. Dzięki per- 
swazyum adm inistracyi i publiczności 
tłum  uspokoił się.

Astrachań, 26-go czerwca.—(Od kor. 
urzędowego). W ieczorem pow stała bój
ka między 5-ma kozakam i i robotnika
mi. Tłum przyłączył się do robotni
ków i zapędził kozaków, którzy bro
nili się szablami, do koszar. Kozacy, 
którzy z koszar nadbiegli z pomocą, 
dali 3 strzały; jedna  kula trafiła do 
domu sąsiedniego i raniła robotnika- 
Tatara. Więcej rannych, prócz jednego 
pobitego kozaku i 2 potłuczonych nie
ma. Po strzałach tłum  się rozbiegł. 
W ypadek ten rozpatrywać należy, jako 
zwykłą bójkę.

Jarosław, 26-go czerwca.— Uwolniono
2-ch politycznych więźniów; w Sudży— 
jednego.

Ziemlańsk, 26-go czerwca.— Obywatel 
miejscowy, Ałmazow, na czele -300 wło
ścian, zm uszał przem ocą robotników 
sąsiednich folwarków do zaprzestania 
pracy, a obywateli dc podpisania lichw a

ły o zrzeczeniu się gruntów  na rzecz 
włościan, oraz do wyjechania z m ają
tków. Ałmazowa i kilku podżegaczy 
zaaresztowane,

W czasie aresztowania miało miejsce 
starcie kozaków i strażników z wło
ścianami. Jednego kozaka raniono w 
głowę kamieniem. Dano dwa strzały; 
zabitych niema. Z powodu nocy ko
zacy i strażnicy, osypywani gradem  
kamieni, zmuszeni byli cofnąć się.

Odesa, 26-go czerwca.— W porcie pa
nuje stra jk  powszechny.

Mińsk, 26-go czerwca. — Przeciągnęła 
burza, k tóra wyrządziła wielkie szkody.

Białystok, 26-go czerwca.—Po 2-mie- 
sięczne; przerwie wznowiono roboty w 
fabryce Kommiuka.

Borysów, 26-go czerwca. — Zastrajko- 
wali robotnicy fabryki zapałek Soło- 
monowa, stawiając żądania na tle eko- 
nomicznem.

TamDOW. 26 czerwca. (W iadomość u- 
rzędowa). — W ybuchły nieporządki w 
siódmym pułku kawaleryjskim  zapasu. 
Zabito oficera piechoty, jeden dragon 
raniony. Pułk nieżyński podczas szarży 
utracił sześć koni. Kawaleryjski pułk 
zapasu, obwarował się w koszarach,

Londyn, 26 czerwca.—W edług donie
sień „Daily Telegraph", cesarz koreań
ski rozkazał uwięzić Kongsaka, głó
wnego sprawcę ostatnich wypadków, 
Ministrowie pozostają nadal na swych 
stanowiskach.

W ielkie oburzenie w Seulu wywoła
ło zachowanie się księcia W iw a,'k tó ry , 
po powrocie z Japonii, pomimo zapro
szeń, nie odwiedził cesarza w pa
łacu.

W edług krążących pogłosek, japoń
ski prezydent generalny zamierza de- 
tronizować obecnego cesarza i osadzić 
na tronie księcia W iwa. W edług in
nych wersyi, nastąpiło zbliżenie pomię
dzy cesarzem koreańskim i am basadą 
japońską; Ito miał nawet otrzymać po
darunki od cesarza.

Czemulpo, 26 czerwca.—D. 24 czerw
ca, zarzuciły kotwice krążowniki: „Cu- 
szyma", „Okinoszyma" i „Naniwa".

Szanhaj, 25 czerwca. — Statek paro
wy „Ningpo", najechał na pełnem  mo
rzu na m inę pływająca. W skutek 
uszkodzenia przedniej części statku, za
wrócił z drog;

Berlin, 25 czerwca. — Po długich de
natach i odsyłaniu projektu z jednej 
izby do drugiej, przyjęto nareszcie pra
wo, w m yśl którego wszędzie, na rów 
ni z ludowemi szkołami wyznaniowe- 
mi, otwarte zostaną szkoły bezwyzna
niowe.

Sofia, 25 czerwca. — Przybył po raz 
w tóry z Konstantynopola dc W arny 
biskup grecki Neolit, który otrzymał 
od bułgarskiego rządu zapewnienie za
twierdzenia go na katedrze warneń- 
skiej. Mimo zarządzone środki za
bezpieczające przed zniewagą osobę bi
skupa, olbrzymie tłum y rozproszyły po- 
licyę i obsypały biskupa gradem k a 
mieni, co zmusiło go do powrotu na 
okręt.

Giełda Petersburska.
27 czerwca 1906 r.
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„ ’ „ H artm an.......................  333
,, N ikopol-M ariupolsk.......................... 6 3

B ra n ^ . Relsk. F ab r....................145— 147
„ T-a Odlewni stali „Sormowo" . . 174
„ KPomieńsk. Fabryki . . . .  440— 443 
„ Putiłowsk. „ . . . . .  9102
„ Rossyjsk. Balt. Fabryki . . . 700—710
„ Ros. Fabr. lok iinot. (Bue) . . . —
„ Petersburgsk. Metailurg. . . 167— 170

3O20/0 L isty Zast. Szlach. Banku Ziem. 66
Akcye Brańsk. Kopalni W ęgla . . . .  —
5o/o Obligacye Kasy Państw ....................... 9602 —97
Akcye Fabr. W ag. F e n i s ...................... 224— 227

„ Dońsko-Jurjewsk. M etali. T-a . .
402 Pożyczka 1905 r ............................... 893/4
5o/o Pożyczka 1905 r ................... ..... . 90 —903/4
Akcye T-a „D w igatiel"...................................—

„ Fabr. Malcewsk. 44u—445
N o\sa pożyczka 1906 r ....................................   863/8

Usposobienie z papieram i dywidendowymi 
z początku stałe, lecz ku końcowi giełdy, pod 
wpływem drobnych realizacyi, znacznie słabsze 
przeważnie z akcyami naftowemi; z funduszami 
państwowymi spokojnie; z premjówkami ku koń
cowi giełdy słab sze.
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M a  bitwy poi Cuszimy
Proces o kapitulacyę torpedowca 

„Biedowyj".
(Ciąg dalszy).

Dn. 15 maja, przed świtaniem, na wi
dnokręgu ukazał się krążow nik „Dy
m itr D oński1' i torpedowce „Biedowyj" 
i „Groznyj", k tóre to sta tk i na razie 
wzięły „Bujnego" za nieprzyjaciela i 
zmieniły kurs.

W ywiesiwszy przywołujące sygnały i 
zawiadam iając o sobie, za pomocą tele
grafu, dowódca „Bujnego", widząc, że 
„D ym itr Doński" i torpedowce powra
cają, postanowił zawiadomić o tem  ad
mirała. Dowiedziawszy się, że węgiel 
jest na wyczerpaniu, że kotły torpedow
ca „Bujnyj" pokryły się w arstw ą soli, 
a maszyna uszkodzona, adm irał zapra
gnął przejść na torpedowiec „Biedowyj", 
o czem, na rozkaz flag-kapitana, zawia
domiono za pośrednictwem  sem aforu 
„Biedowego" i „D ym itra Dońskiego". 
O godz. 9-ej rano do „Bujnego" zbliżył 
się ka ter „Dym itra Dońskiego" i na 
nim  adm irał i oficerowie jego sztabu 
zostali przewiezieni na torpedowiec „Bie
do wyj".

Adm irał powitał załogę i dowódcę, 
kapitana 2-ej rangi, Baranowa, i, jak  
zapewnia „kom endor" załogi torpedow
ca „Biedowyj", Grzegorz Michajlenno, 
który  pełnił funkcye sygnalisty, zapytał, 
czy na torpedowcu jes t flaga biała. Le
karz Trzemeski, z „Dym itra Dońskie
go", pozostał przy adm irale i cały pra
wie czas, aż do kapituiacyi, znajdował 
się przy nim. Zastał on adm irała przy
tomnym, ale uszkodzenia uznał za cięż
kie, a stan  jego za niebezpieczny. Ad
m irał często wpadał w zapomnienie i 
było widać, że nie zdaje sobie sprawy 
z tego, co go otacza.

Po zabraniu admirała, torpedowiec 
„Biedo wyj" wywiesił sygnał: „niech
„Groznyj" idzie za m ną", a semaforem 
zawiadomił: „A dm iiał Rożestwieński
jes t na torpedowcu, raniony, większość 
sztabu także, idziemy do W iadywosto- 
ku, jeżeli węgla wystarczy, w razie 
przeciwnym do Posyeta; płyńcie tak, 
aby wasz dym nam  nie przeszkadzał". 
„Groznyj" stanął w linii kilw ateru  „Bie
dowego" i obydwa wzięli kurs do Wła- 
dywostoku.

Z początku „Biedowyj" szedł cztere
m a kotłami, później dwoma, robiąc me 
więcej, jak  12 węzłów na godzinę. Roz
porządzenie o zgaszeniu dwóch kotłów 
zadziwiło załogę, ale inżynier-nmchanik, 
kapitan sztabu, Illutowicz, wyjaśnił, że 
przyczyną tego je s t brak węgla. Na 
długo przed pojawieniem  się jeszcze 
torpedowców nieprzyjacielskich wśród 
załogi zaczęła obiegać pogłoska, że ad
m irał postanowił nie przyjmować bi
tw y  i, spotkawszy się z nieprzyjacielem, 
kapitulować.

Pogłoskę tę wywołały rozmowy ofi
cerów, którzy nie krępowali się obecno
ścią załogi. Maszynista Popow utrzy- 
mawał, że on sam  słyszał, ja k  kapitan 
Baranuw mówił, że jeżeli torpedowiec 
zostanie dopędzony przez Japończyków, 
to „Biedowyj" odda się do niewoli.

Około god. 10-ej naczelnik „wachty", 
m iczm an o’Brien de Lassy, rozkazał 
sygnaliście, Sybirewowi, przyrządzić fla

gę białą z obrusa, wziętego w kajucie 
ogólnej.

— Czy napraw dę oddam y się do nie
woli? — zapytał Sybirew.

— A dm irał kazał to przygotować na 
wszelki przypadek — odrzekł o’Brien 
de Lassy.

Około godziny pierwszej, jak o tem  
świadczy wypis z dziennnika torpedow
ca, „Groznyj", około wyspy Dażelet, na 
widnukręgu nieco na lewo i z tyłu po- 
kazły się dymki, o czem w tej chwili 
na „Biedowym" zawiadomiono dowód
cę i flag-kapitana, którzy, w towarzy
stwie wielu oficerów, wstąpili na, po
most.

W yrażano różne przypuszczenia. J e 
dni mówili, że są to rosyjskie sta tk i 
spóźnione, inn i zaś dowodzili, że to są 
Japończycy.

W ielu uznawało za konieczne zwięk
szyć szybkość i rozpalić pod wszy
stk im i kotłami; inni zaś doradzali prze
czekać

Kiedy już sylwetki dwóch nieprzyja
cielskich torpedowców zarysowały się 
wyraźnie, co nastąpiło około godziny
3-ej po południu, załoga „Biedowego", 
bez żadnego rozKazu stanęła u dział i 
widocznie czekała bitwy.

Oficerowie na pomoście naradzali 
się tymczasem.

Szyokość zwiększono, wydano rozxaz 
dodać pary.

Na „Groźnym" jednocześnie uderzono 
na trwogę. „Groznyj" zbliżył się do 
„Biedowego" i wywiesił sygnał: „Do- 
pędzają nas torpedowce japońskie, co 
mamy czynić?"

„Jaką szybkość możecie rozwinąć?"— 
zapytał „Biedowyj".

„22 węzły"—odpowiedział „Groznyj" 
i zaraz potem  otrzymał rozkaz płynąć 
do W łaaywostoku.

Zdziwiony takim  niepojętym  rozka
zem, dowódca „Groźnego", kapitan 2-ej 
rangi, Andrzejewski zapytał semaforem: 
„Dlaczego uchodzić, a nie przyjmować 
bitwy?" Na co odpowiedzi nie dano. 
T t mczasem na „Biedowym" miczman 
o’Brien de Lassy rozkazał już sygnali
ście Sibirewowi przymocować białą 
flagę, a dowódca i flag-kapitan kazali 
odpędzić od arm at załogę.

Nieprzyjaciel był już blizko. W szy
scy oficerowie z torpedowca „Biedo
wyj" wyszli na górę. Ostatni wyszli 
na pokład lekarz Trzemeski i lejtenant 
Krzyżanowski.

W  kajucie pozostał adm irał sam  je 
den, który tylko chwilowo odzyskiwał 
przytomność.

W edług słów m ajtka Sawicza, on bę
dąc w kajucie, widział, ja k  do adm ira
ła zbliżył sią kapitan Baranów i sły
szał, ja k  ten ostatni zapytał admirała: 
„Czy każesz, eksceiencyo, rozpucząć o- 
gień? Torpedowce nieprzyjacielskie zbli
żają się.". Na co adm irał jakoby od
powiedział: „Nie trzeba rozpoczynać
ugnia. Oddamy się do niewoli, a „Gro
źnemu" dać rozkaz płynąć do W łady- 
wostoku".

Po pierwszym  też wystrzale nieprzy
jaciela, o g. 3-ej min. 25, „Biedowyj" 
zatrzym ał maszynę, i na rozkaz flag- 
kapitana Colongues’a, wywiesił sygnał: 
„mam  ciężko-ranionych". Jednocześnie, 
na rozkaz dowódcy torpedowca, opusz
czono flagę, znajdującą się u steru  i pod

niesiono flagi Krzyża Czerwonego i 
białą.

Widząc, że Biedowyj" kapituluje, 
„Grożnyj" poszedł całą parą i znacznie 
się oddaliwszy, rozpoczął bitwę z pę
dzącym za nim torpedowcem typu „Ka- 
gero", i jak  widać z doniesienia kapi
tana Andrzejewskiego i zapisu w dzien
niku „Groźnego", zatopił go po dwugo
dzinnej walce. Jak  świadczy m ajtek 
Bałachuncow, który w chwili zatrzy
m ania maszyny stał niedaleko od ka
ju ty  kapitana, adm irał, dowiedziawszy 
się, że maszynę zatrzym ano, powiedział: 
,,niech idą naprzód, oni nas zatopią". 
Na co on odpowiedział admirałowi, że 
już na torpedowcu podniesiono flagę 
białą i flagę Krzyża Czerwonego.

Załoga się burzyła, porywała się 
strzelać, wymierzała naw et działa i na
rzekała, że nie pozwalają wralczyć z nie
przyjacielem równej siły. Ofieerowie u- 
spakajali załogę, mówiąc, że om jedni 
są za to odpowiedzialni, a flag-kapitan, 
pułkowmik Filipowski i lejtenant Leon- 
tjew dowodzili, że życie adm irała druż- 
szem jest, niż torpedowiec.

Z liczby wszystkich oficerów, jeden 
tylko kapitan sztabu, Illutowicz, był o- 
burzony kapitulacyą torpedowca i na
wet rozkazał kwaterm istrzowi m aszyno
wemu, Sokołowowi przysposobić torpe
dowiec do zatopienia. Dawszy kilka 
strzałów, które wcale nie uszkodziły 
„Biedowego", torpedowiec japoński, jak 
się okazało „Sazanami", spuścił łódź i 
wysłał, na „Biedowyj" oficera z kikoma 
m ajtkam i uzbrojonymi.

Rozpocząwszy układy z kapitanem  de 
Colongues, oficer japoński podniósł nad 
„Biedowym' flagę słońca wschodzące
go.

Adm irał ze swym sztabem pozostali 
na „Biedowym", a oficerowie i część 
załogi zostali przeniesieni na „Sazana
mi", który wziął „Biedowego" na holo
wnik. Cały szereg niższych stopni, ra
zem z bocmanem Czudakowem, św iad
czy, że załoga byia oburzoną, poczytu
jąc  taką kapitulacyę za hańbę, nieby
wałą dla Rusyi.

W czasie kapituiacyi pogoda była ła
dna i morze spokojne, i na w idnokrę
gu nie było widać statków  nieprzyja
cielskich. Torpedowiec żadnych uszko
dzeń nie odniósł i był zupełnie w po
rządku.

Po odczytania przytoczonego aktu 
oskarżenia, przewodniczący zapytuje 
wszystkich po kolei oskarżonych, czy 
oni swoją winę uznają. W odpowiedzi 
kap. Colongues, nie uznając przypisy
wanej sobie winy, wyjaśnił, że kom en
dy na torpedowcu nie miał, że znajdo
wał się tam, jako  raniony. Dowódzcę 
zawiadomił o postanowieniu ratowania 
admirała, sam  zaś z adm irałem  o kapi- 
tulacyi nie mówił i rozkazów od niego 
nie otrzymywał. Adm irał o białą flagę 
nie pytał.

Pułkow nik Filipowski również do wi
ny się nie przyznaje. Był zatruty gaza
mi i czuł się chorym. Stwierdza, „że 
kw estya o walce z nieprzyjacielem wca
le nie była stawianą, i że mówiono tyl
ko o tem, czy się uda uciec, czy też 
n ie".

D. c. n.

życia prowmcyi.

Kamieniec Podolski, dnia 23-go czerwca.

Syu tej ziemi 
Przeszłość jej umiłował, 
Odgrzebywał i opowiadał 
A skarby jej czcić uczył.

Takim  był doktór Józef Rolle. (Do
któr Antoni J.).

Gdy wszystkich ogarnęło zwątpienie, 
on wierzył; gdy rozpacz się w kradła do 
duszy najw ylrwalszych nawet, on miał 
nadzieję; gdy naokół niszczono imię 
Polski, on pamiątki po Niej zbierał i 
był ich na Podolu kusztoszem. Gdy 
wreszcie pod wpływem nieszczęśliwych 
wypadków i strasznego ucisku ludzie 
żadnych z sobą utrzymywać stosunków 
nie chcieli, on ich do siebie wzywał, 
pocieszał, gruntow ał w wierze. I dom 
jego w Kamieńcu był wspomnieniem 
lepszej przeszłości, symbolem wiary w 
przyszłość.

Gdy um arł w roku 1894-ym, zaraz na 
cmentarzu powstała myśl uczczenia je 
go pamięci. Zebrano składkę i dziś 
popiersie zmarłego zarysowało się w 
śpiżu, a na cokole pom nika nakreślono 
powyższe słowa.

I pomnik historyka miał stanąć w 
katedrze kamienieckiej, pod osłoną tych 
murów, które tylokrotnie opisywał. 
Dzieło rąk rzeźbiarza Popiela zostało 
przewiezione do Kamieńca i oddane dy- 
spozycyi władz kościelnych. Uzyskano 
przyzwolenie oiskupa, Wyznaczono te r
min.

I zdawało się, że całe społeczeństwo 
polskie w Kamieńcu przyklaśnie zacnej 
myśli inieyatorów, że wszyscy zgodnym 
chórem oddadzą cześć zasłużonemu pi
sarzowi, że opozycyi nie będzie.

Niestety, stało się inaczej! Bo, jak  
tylko projekt pomnika dojrzał, jak  tyl
ko fundusz został zebrany, a władza 
duchowna dała swoje przyzwolenie, po
sypały się skargi do biskupa, anonimy 
do duchowieństwa, protesty  i narzeka
nia. I pod ich wpływem odsłonięcie 
pomnika zostało odłożonem (do jakiego 
czasu, niewiadomo, lecz dziś przebąki- 
w ają w Kamieńcu o plebiscycie w tej 
sprawie).

Pragnąłem  zbadać przyczynę tej opo
zycyi. Wówczas mówili mi jedni, 
że Rolle był ateuszem, wrogiem  Kościo
ła katolickiego, że się nie spowiadał 
nigdy, nie uznawał obrzędów etc. etc. 
Inni znów twierdzili, że nie zasługuje 
na pomnik w katedrze, że działalność 
jego literacka je s t przesadzoną, że pra
ce jego literackie nie mają wartości, że 
używał do nich m nteryałów cudzych 
etc. Inni jeszcze przytaczali tak  błahe 
przyczyny, że Rolle zbyt mało się udzie
lał w kołach m iejskich, a szukał nato
m iast popularności pośród obywateli.

D a lek i; jestem  od tego, abym miał 
sąd wydawać o religijnych kwalifi- 
kacyach doktora Rollego, wszakże po
wagą dla mme jest w tej sprawie J. E. 
ksiądz biskup Karol Niedziałkowski, 
którego list mam przed sobą, a w liście 
tym  są wypisane te głębokie i pełne 
religijności prawdziwej wyrazy: „Że
ś. p. doktór mógł sobie czasem z ja 

kiej dewotiri zażartować, albo kom u 
przyciąć, to są rzeczy drobne, ale ‘h i
storykowi Podola, który, notabene, nigdy 
w swych dziełach wrogo przeciw wie
rze nie występował, ani w życiu, o ile 
wiem, bezwyznaniowcem nie okazywał 
się, słusznie należy się wspomnienie i 
pam iątka w głównej podolskiej świą
tyni".

Go zaś do literackich zasług Rollego, 
to nie chcę o nich sądu wydaw ać, bo 
uczynili to przedemną tacy ludzie, jak  
W incenty Korotyński, Adam  Pług, a 
ostatnio A leksander K raushar i tylu 
zresztą innych znawców naszej literatu 
ry i wszyscy jednogłośnie przyznawali 
Rollemu w tej dziedzinie zasługi nie
powszednie, wszyscy upatryw ali w pra
cach jego dużo talentu, pracowitości i 
jeszcze więcej istotnego zamiłowania 
do narodowej przeszłości. W prawdzie 
mieliśmy znakom itych historyków, lecz 
nie m ieliśmy takiego, któryby całe ży
cie poświęcił jednej prowincyi i jej 
przeszłość z takiem  zamiłowaniem ba- 
dai.

Sądzimy więc, że te względy po
wstrzym ają m alkontektów od opozycyi; 
jeżeli jednak  pozostaną przy swojem 
zdaniu, niechże przynajmniej w imię 
patryotyzm u i solidarności, które na 
kresach są tak  dla nas koniecznemi, 
przyłączą się do wspólnego obchodu. 
Wówczas będziemy mogli uczcić pa
mięć autora „zameczków podolskich" 
jednogłośnie i nic nie zamąci tej naro
dowej uroczystości.

Żywimy też nadzieję, że duchowień
stwo nasze, k tóre tyle razy dawało do
wody, że stoi na  straży naszych idea
łów narodowych, i tym  razem nie 
sprzeniewierzy się tradycyi i stanie na 
tym  gruncie, na jakim  stoi dostojny 
jego przewudnik.

I. 0. S.

Białacerkiew, 25 czerwca.

Ogólna plaga naszych małych miasteczek, 
która z początkiem upałów zaczyna ostatecznie 
zatruw ać życie stałych mieszkańców—obfity kurz, 
szczególnie daje się we znaki w Białejcerkwi. 
Jako własność pryw atna hr. Bnuńckiej, którą na
der mało odchodzą potrzeby je j czynszowników, 
nie posiada miasteczko instytucyi, któraby się o 
stan jego mogła troszczyć, naturalnie, że i o sy- 
stematycznem skrapianiu ulic nie może być naj- 
muiejszej mowy. Zresztą byłoby ono zbytecznem, 
ulice oaznaczają się dziewiczym brakiem bruku, 
pokryte są tak grubą w arstw ą piasku, że naw et 
ciągłe ulewy nie były w stanie nadać Białejcer
kwi jej wyglądu jesiennego — utworzyły się sta
łe kałuże, iecz wyżej położone brzegi pozostały 
suche, jak  Sacbara.

A jednak  miasteczko zasługuje na większą 
troskliwość. Ogólny wzrost instytucyi handlo
wych i przemysłowych mógłby przecie zwrócić 
uwagę, je ż e l i 'n i e  ze względów społecznych, to 
przynajmniej ze względów finansowych. P rzecie 
Białocerkiew je s t środowiskiem licznych trauza- 
kcyi zbożowych i cukrowych, posiada 4 banki 
(z tych jedofl włościański hr. Brauickiej; drugi 
Tow. wzaj. kred.), gimnazyum, parę szkół 4-ro 
klasowych; ruchu w niej przeto nie brak. P rzy 
prowadzenie je j . do mniej więcej przyzwoitego 
stanu przyczyniłoby się niechybnie do jeszcze 
szybszego wzrostu, a zarazem do podniesienia jej 
wartości...

N iestety, nie słyszymy nic o żadnych środkach, 
jakieby mogła zastosować właścicielka; naw et 
przy brukowaniu ulic zapoczątkowanie prywatne 
odgrywa główną rolę; wielką je s t łaską, jeżeli 
„biurowi zechce podzielić koszta i da... kamienie 
bez dostawy.

N atomiast słyszymy bardzo wiele w Biało- 
cerkwi o polityce. Co praw da miejscowi dyplo
maci podczas wyborów ostatnich nie zdołali prze
prowadzić ani jednego ze swych kandydatów, 
co prawda nie słyszymy nic o żadnym związku 
lub klubie. politycznym z jaśniej zarysowanym

programem, nie brak przecie zażartych dyskusyi 
na tle wypadków chwili bieżącej, dyskusyi, nie 
grzeszących zbytniem uświadomieniem, ale za to 
bardzo'.^postępowych" i radykalnych.

ODecnie pan poseł Zdanowski, bawiący w na
szych okolicach, urządza tu konforencyę, na k tó
rej ma poznajomić wyborców ze stanem rzeczy 
w Izbie i zarazem z tą poińyką, jaką  ma za
miar przeprowadzić. 0  ile można sądzić z do
tychczasowej działalności (a może jej braku - -  
powiedzą złośliwi) p. Zdanowskiego, takie rewe- 
lacye będą ogromnie nowemi i sensacyjnemi.

W okolicach ogólny stan stosunków rolnych 
pozostaje bez zmiany.' N aprężenie trw a ciągle. 
W łościanom ogromnie się podobała idea stra j
ków. Juczą oni na nią, jak  na środek, który 
zmusi .,panów " do opuszczenia majątków i pozo
staw ienia ich na łasce losu. Pod TJstymówką 
żądają trzeciego snopa, lub nie wychodzą wcale 
do roboty. Żniwa skutk.em tego w wielu miej
scach będą spóźnione. Jako  środek anti-strajko- 
wy rząd zaleca strażników. Dzierżawcy jednak 
i właściciele okoliczni postanowili wysłać te le 
gram do posła Zubczenko, ex-wójta, cieszącego 
się ogromną wziętością u włościan — z prośbą o 
wyperswadowanie włościanom ich niemożliwych 
do przyjęci? warunków. P  Zubczenko w zeszłym 
roku okazał zbawienny wpływ na gminę. Czy 
dziś usłucha telegramu obywateli, a jeżeli usłu
cha, czy zdoła wpływać na poprawienie się sto
sunków, to pytanie, na które odpowiedź da nam 
przyszłość.

Zmora.

K A L E N D A R Z .

28 (11) Środa —
29 (12) Ćzwart. —
30 (13) P iątek  —

1 (14) Sobota —
2 (15) N iedziela—
3 (IG) Poniedz. —
4 (17) W torek

t  W  i g i 1 j a. Leona W. 
P iotra i Paw ła Ap.
Wspomn. św. Paw ła ap. 
Toodoryna kapł. 
M artyniana M. 
Anatoliusza i Heliodofa . 

Józefa Kalasantego W.

Wschód słońca o godz. -1 ni. 00. 
Zachód słońca o g. 8 m. 9. 
Długość dnia godz. 10 ni. 10. 
Ubyło dnia gudzin 0 m. 18.

W schód księżyca o g. 11 m. 40 w. 
Zachód księżyca o g. 11 m. 21 r. 
Dnia 30 Ostat. kw. o g. 11 m. 48 r.

T e a tr  letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo 
operowe artystów. Dziś: „Różowe słonko" oper.

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
~ ej wiecz.

Cnateau des Fleurs. Dziś: „Owoc zak azan y . 
Biblioteka U niw ersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro

logicznej.
Dnia 27 czerwca 190Gr.

g- 1 g. 1 g. 9 
prana po poł. wiecz. 

Temp. pow. wedł. Cel. 19,8 26,2 19,5
Barometr przy O w m. m. 738.4 737,9 737,9
Stop. wilgotności w proc. 96 64 98
K ier. i sz. (w m . nam . s.) PZ3 PZ4 PZ 4
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 9 1 10
Ilość opadów w m/m. — — 6,9

od g. 9-ej wiećz 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. pow ietrza w ciągu doby . 27’,4
N a jn iż s z a .....................................................   . 18,2

„ na powierzchni ziemi . . 19,1
P n ,  temp. pow ietrza w ciągu doby . 21,8
W iei, przeć. temp. pow. w ciągu doby . 17,2
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekiwane: sucha pogoda na północnych 
i zachodnich krańcach, w puzostałej Rosyi miej
scami deszcze przechodzące.

REDAKTOR I WYDAWCA
W ŁO DZIM IERZ hr. GROCHOuSKI.

Jedyny skład fabryczny

fEDHSEH HEM flIĘTTCE
w yroby znanej pierw szej 

wy ąikow o uprzyw ilejow anej fab ry k i

Towarzystwo 03

irBRACIA T E O R E T

^Wislki

w magazyle

I. K I M A J E M
Mikolajowska Nr 13.

wybór
nowości

Upakowywanie, eksp sdycya do w szystkich  stacyi kolejo
wych. Cenniki ilustrowane wysyłają się na prowincyę franco, na każde żą

danie. A641

tłuszczowe, jako  też tak  zwane m arm urowe (Eschweger seife), 
w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 

po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 
specyalna fabryka parowa m ydeł tak  zwyczajnych, do prania bie

lizny, jako też i toaletowych

J\do\ia jftarciriczyka
M aryń sk o -B łago w ie szcze ń sk a  Nr. 139, dom w łasny.

Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu
jącym  w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie

dni rabat.

Kijów,

Mikcłajowska II, 

poleca najnowszej konstrukcyi r. 1906 amerykańskie 

Kosiarki, Żniwiarki, Wiązalki. 
grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski, 

konne młocarnie CLAYTON A, 
parowe mloc&rniane garnitury pierwszorzędnej fabryki

Ran&om es, S im s & Jeffff e rre s-

J)om Jfandlowy

Braci M. i A. W AJSM AN
KRESZCZATIK  Nr 9, telefon 1408.

Jedyny w Kijowie specyalny sk ład  w yrobów  gumo

wych i ceratow ych poleca: paltoty nieprzemakalne 

w yrobu w łasnej fabryk i oraz w yrobu lepszych angie l

skich fabryk. A 612

*
A
J

MAGAZYN BIELIZNY

T j E O F J L J  R U K J S
egzystujący od 1881 roku przy ul. Senatorskiej Nr 26, 

został w zupełności przeniesiony

w Warszawie, na ul. Żórawią Nr 33,
drugi dom od M arszałkow skiej.

F 7 L I I  N I E  P O S I A D A M .  A664-3-1

JMedal Z ło t y H o r s  C o n c o u r a

A S T H M A  i K A T A R Y
przez użycie CYGARETEK i PROSZKU ESPIC

DUSZNOŚĆ, "A8ZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALOI
F um ig łto r do n ilu d z u iU  fioioiowogo je s t  najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób 

oddechowych. — 1’Rzy.^c- w s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h . — We wszystkich znacznych 
Francyi i zapranic}. -  Sprzedaż hurtowa w Paryżu : V s o , u l i c a  S a i n t - L a z a r e ,  S O .  

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej iztuce jak  ahok.

E
organów
aptekach

A 4 1 2

D Z I E W U C H A ” !
tygodnik ilustrowany, po przekształceniu zawierać będzie oprócz obfitego dzia
łu humorystycznego, chwilę bieżącą, bogato ilustrowaną. Mody redagowane 
przez specyalistkę. Świat kobiecy (ilustrowany). Kronikę, ń r ty k u ły  społeczne,

polityczne, poezye, powieść.
Premia: Każdy prenum erator otrzyma bezpłatnie (zamiejscowi za nadesła

niem 15 kop. na  porto) tom poezyi E l‘a (K. Laskowskiego) „Z ostatniej doby" 
zaraz po wyjściu z druku, t. j. w drugiej połowie października. Wszyscy pre- 
num eratorowie korzystają z rabatu 10% przy zakupieniu w k ilkunastu  firm ach 
warszawskich, których spis podamy w najbliższym num erze „Dziewuchy" Trzy  
premia nadzwyczajne!!

W szyscy prenum eratorowie tegoroczni, wnoszący prenum eratę po 1 sty
cznia 1907 r. biorą udział w rozlosowaniu trzech przedmiotów: (Kostyum u dam 
skiego wartości 100 rb. do wyboru! 2) Serwisu porcelanowego 75 ru.!! 3) Ze
gara ściennego 50 rb. Rozlosowanie nastąpi w d. 15 listopada r. b. W razie 
życzenia redakeya wypłaca wartość przedmiotu. W  numerze pierw szym  rozpo
czynamy druk obszernej powieści z ostatnich czasów „Burżujka" (przez K. 
Laskowskiego). N-r L-szy wyjdzie nieodwołalnie d. 1-go sierpnia r. b.

Cena prenum eraty  bez zm iany w Warszawie: rocznie 4  rb., półr. 2 rb.,
kwart. I rb., mies. 40 kop., na prowmcyi: rocznie 5 rb., półr. 2 rb. 50 k., 
kwart. I rb. 30 k. Dział ogłoszeń ściśle ograniczony, po 50 k. za wiersz!

Adres redakcyi: Warszawa, ul. Wspólna Nr 14, m. 9. R355—3—2

Odznaczające się delikat. i zapach.

Tualełowe Mydło
chem. fabr. m agistra  farm ac.

J\ \bsrta  
Zejdela

sprzed, w aptece vis-ń-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A 5 l7-50-5

Ucząstki ziemi w nąjpołudniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i ua 
planie, w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy sam em  morzu, 
są do sprzedania W iadomość we śro
dy i czwartki od godz. 1-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

7HnlnU * rutyno w. m aszynista dru- 
/.IIU llly karz, kaw ał, posz. posady w 
Królestwie lub cesarstw. Ofer. Lwów, 
ul. Klejnowska Nr 4, m. 10, Szczepan 
Trzebicki. R359-4-2

M n n i n  śmietankowego, wyborowego 
lii duł d świeży transport otrzymano w 
Słowiańskiej mleczarni. Mało-Włodzi- 
m ierska Nr 38. R348—3—2

Rzym ,-Ket, To w , Doór,
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do

starczenia takowej pracownikom inte
ligentnym  i służbie domowe), uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lńcyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Fabryka Kas Ogniotrwałych 
J- MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancem e najnowszej konstruk
cyi po cenach nizkich. Cen

niki wysyłani na żądanie.
A83—3—

Uli ram ow ycii
system u Lewickiego 50— loO potrze
buję kupić. Adr.: poczta Popiełuchy, 
g. podoi. Zarząd dóbr Czarnomińskich.

K lo rb a  z P0W0(iu braku pracy. Pro
m i l i /d  szę i błagam  o pracę, lecz do
stać nie mogę. Mam siedmioro dzieci, 
bezrobocie doprowadziło nas do nędzy 
ostatecznej, z głodu um ieram y. Zwra
cam się do serc litościwych z prośbą 
o pomoc. Kuznieczna 51, ni. 7, A. Ko- 
zerawski. R315-8-8

DruKarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


